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Po strajku górnośląskim. 


Prawie dwa tygodnie trwał strajk pow- 
szechny w przemyśle górniczo - hutniczym 
Górnego Śląska, narażając kraj cały na ol- 
brzymie straty. Niestety nie dał on robotni- 

kom żadnych korzyści maiterjalnych. Strajk 
miał charakter czysto obronny: robotnicy 
domagali się utrzymania 8-godz, dnia pra- 
cy, obowiązujących płac, deputatów węgló- 
wych. Z ofensywą natomiast wystąpili prze- 
mysłowcy, żądający przedłużenia czasu 
Aracy, obniżenia płac, deputatów, a w koń- 
cu nawet ustawodawstwa społecznego. Z 
góry było do przewidzenia, że strajk nie ma 
szans zwycięstwa, a to dlatego, że przemy- 
słowcy nie byli zainteresowani w utrzyma- 
niu w ruchu warsztatów pracy. Przemysło* 
_ wcom było wszystko jędno, czy oni ogłoszą 
lokaut, czy robotnicy rozpoczną strajk. Sko- 
ro raz uznali, że produkcja na warunkach 
poprzednich „nie kalkuluje się” im, posta- 
wili nowe warunki, od których przyjęcia 
uzależnili dalsze prowadzenie przedsię- 
biorstw. A ponieważ Rząd całą swoją po- 
libyką dotychczasową na Gómym Śląsku 
ułwierdził i umocnił stanowisko przemy- 
słowców i prywatnego kapitału, więc i te- 
"aiz poszedł im na rękę. Stalo się łak, że 
i Rząd i robofnicy stanęli bezbronni wobec 
magnatów przemysłowych. 

TI to jest najsmutniejsze w smutnym bi- 
lansie strajku. Przemysłowcy zdobyli na 
robotnikach cały szereg korzyści materjai- 
nych, ale zarazem pognębili moralnie Rząd. 
Czy Rząd zdaje sobie sprawę z tej klęski? 
Czy adzi z niej naukę ma przysz- 
łość? Teraz jest już chyba rzeczą jasną, że 
'stosunek Rządu do polityki gospodarczej 
Górnego Śląska musi uledz radykalnej re- 
wizji, jeżeli nie chcemy stać się niewolnika- 
mi i pośmiewiskiem garstki rycerzy przemy: 
słu, dyktujących państwu 1 robotnikom swe 
warunki, wy 

Przypomnijmy sobie, jak od szeregu 
miesięcy przemysłowcy szantażowali Rząd, 
wysuwając coraz to inne, coraz bardziej wy- 
$órowane żądania, krzywdzące robotników; 
jak pozornie godzili się na ustępstwa, by 
natychmiast, jeszcze zanim  dotrżymali 
swych obietnic, stawiać nowe, dalej idące 
warunki, Aż doszło do jeneralnego ataku 

" ma wszystkie pozycje robotnicze, uwieńczo- 

-_ niego kapitulacją Rządu. Doszło przecież do 
tego, że mimo tylekrotnych oświadczeń i za- 
pewnień Rządu, że w górnictwie pozostanie 
w mocy 8-godz. dzień pracy, sąd rozjemczy 
przedłużył czas pracy na powierzchni do 
9% godzin. & 

Tak dalej być nie może. Niema żadnej 
gwarancji, że przemysłowcy dotrzymają 
swych warunków, mimo że są one przecież 
wyrazem ich zwycięstwa. Jesteśmy prze- 
świadczeni, że wkrótce wystąpią Oni z no- 
wemi żądaniami. A tymczasem sprawa się 
ma tak, że robotnicy, którzy zmuszeni byli 

chwilowo wlec woli przemysłowców i bez- 
woli Rządu, nie pogodzą się z narzuconemi 
warunkami t walczyć będą bez wytchnienia 

0 przywrócenie 8 godz. dnia pracy, o pod- 
wyżkę płacit d | ! 

"Zakończenie strajku i powrót robotni- 
ków do pracy nie oznacza więc końca zatar- 

ów między przemysłowcami a robotnikami. 
o porażka robotników w związku 
z nieustępliwością i zachłannością i aoi 
słowców. — są zapowiedzią nowych walk, 
Nię może więc nadal być tak, by w okresie 
spokoju : obowiązywał kurs polityki Korfan- 
tewo--. Kiedroniowej, polityki lewiatanów 
Isko - międzynarodowych, zapewniający 
iesenheimerom (Giesenheimer--pręzes Ka- 
fewickiego Lewiatana przemysłowego) miej- 

sce w Radzie Banku Polskiego i opiekę w 

_ wyzyskiwaniu robotnika polskiego, a w 
| chwili wybuchu zatargu w przemyśle — p. 
Kiedroń umywał ręce, a w imieniu Rządu 


średniczyć w zatargu. ale nie może napra- 


występowało Min. Pracy, które może po- 


| wić tego, co Rząd swą fatalną polityką go- 


paz 


spodarczą popsuł. Rząd winien roztoczyć 
kontrolę nad przemysłem śląskim; to zna 
czy winien dbać nie o to, by przemysłowcy 
i akcjonarjusze zgarniali jaknajwiększe zy- 
ski, lecz o to, by przemysł miał rynki zbytu” 
i zapewnił rzeszy robotniczej jaknajlepsze 
warunki bytu, Słyszymy wciąż '0 ustęp- 
stwach Rządu na rzecz przemysłowców ze 
szkodą dla Skarbu; widzimy, jak robothi- 
ków spycha się na coraż nędzniejszy « po+ 
ziom bytcwania, ale nie słyszeliśmy jesz=- 
cze by przemysłowcy zobowiązali się np. do 
poczynienia inwestycji, doio wprowadzenia 
ulepszeń technicznych, któreby cbniżyły ko- 
szta wd ai typa | 13 a l 

trajk skończył się przegraną robotni- 
ków. Czy dlatego był « niepotrzebny? Są” 
strajki z góry skazane na niepowodzenie, a 
mimo to nieuniknione, Robotnicy śląscy po- 
nieśli ciężkie straty materjalne, ale odnie- 
sli wielki tryumł moralny. Było rzeczą isto- 
tnie podziwu godną, jak ta olbrzymia rzesza 
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robotnicza, znosząc głód i nędzę, wytrwała 
prawie 3 tygodnie w strajku, niezakłóconym 
żaądnemi zaburzeńiami, żadnemi odruchowe- 
mi wystąpieniami, Nawet prasa chjeńska 
musiała uchylić czoła przed potęgą zbioro- 
wego protestu 4 zbiorowej woli, wyrażonej 


iw tym strajku, Ale jeżeli ta sama prasa u- 


siluje tłómaczyć zachowanie się robotników, 
jako zwycięstwo prądów „narodowych nad 
socjalistycznym, to trzeba jej powiedzieć, 
że tylko świadomości socjalistycznej i.wy: 
chowawczym wpływom socjalizmu zawdzię- 
czyć należy ten imponujący dyscypliną i 

godnóścią przebieg strajku. ma 
_ „Ale właśnie ten przebieg strajku w ze- 
stawieniu z zachowaniem się przemysłow- 
ców winien rówriież wpłynąć na Rząd, by 
poddał gruntownej rewizji «swoją dotych- 
czasową” politykę gospodarczą 'na Śląsku. 
Strajk: byłolekcją P areara , z której Rząd 
może i winien wiele się natscżyć. Ale strajk 
był też poważnem ostrzeżeniem, które oby 
jeszcze w porę zostało” zrozumiane przez 
czynniki, decydujące u nas © ' sprawach go- 
spodarczych i społecznych, — < 
kobe inhaa J ;, MB: 


Traktat angielsko - 


"(Koresp. własna), i agi 


sowiecki. 


- Bezorntacja opinji angielskiej. — Sprzeczne sądy. — Wady i zalety traktatu. 


Londyn, 11 sierpnia. 


Hałas który powstał dokoła zawarcia 
traktatów z Sowietami, ucichł już po kilku 
dniach. Kiedy piszę te słowa, już się nie 
mówi o umowie z bolszewikami. Sprawa 
narazie załatwiona i zakończona. Słowo o- 
stateczne należy do parlamentu, od które- 
go decyzji i ratyfikacji zależy wejście trak- 
tatów w życie. Spodziewać się więc można 
nowej dyskusji w sprawie stosunków rosyj- 
sko - angielskich dopiero za parę miesięcy. 

Być może, że wówczas, po przetrawie- 
niu i przemyśleniu całego problematu, pra- 
sa angielska, tak do podziwu. zdyscyplino- 
wana i ostrożna w omawianiu spraw mię- 
dzynarodowych, nie będzie przedstawiała 
takiego poprostu kompromitującego zjawi. 
ska, jak w ciągu ubiegłych kilku dni, i nie 
będzie odzwierciadleniem zupełnego chaosu 
w. sądach i w opini. : 


Parę przykładów. Poważny tygodnik 
konserwatywny, „The Spectator", pisze 9 
sierpnia, poddając traktaty dość słusznej i 
rozumnej tyce: „Powstaje pytanie, czy 
rząd miał rację, zawierając te tymczasowe 
i niepełne umowy, zamiast tego, aby dopu- 
ścić do zupełnego rozbicia się rokowań. Co 
się tyczy nas, musimy powiedzieć odrazu. 
że wierzymy, iż rząd miał rację. Widzimy 
bowiem że traktaty nie wyrządzą szkody 
brytyjskim interesom, nawet będą korzyst- 
ne dla niektórych brytyjskich zaśnteresowa- 
nych grup (np. dla właścicieli bonów, któ- 
rzy otrzymają cokolwiek, zamiast niczego. 
i dla handlu, który ma umowę handlową i 
akreślone stanowisko), i mogę pozatem po- 
średnio zrobić wiele dobrego, oznaczając 
początek powrotu Rosji do rodziny naro- 
dów. Przecież innem wyjściem z sytuacji 
nie byłby lepszy traktat, lecz zupełny brak 
traktatu! 


ego samego dnia inny szanowany ty- 
godnik, „The New Statesnaón=. Bardzo le- 
wicowy i liberalny, zbliżony do niektórych 
członków Labour. Party,» pozwala sobie na 
takie porównanie: „Traktat jest jakgdyby 
poto, aby uniknąć. konieczności przyznania 


| się, że rokowania ostatnich. czterech -miesie 


cy do niczego nie doprowadzily, Traktat nie 


dzi Pozór porozumienia osiągnięto, odsu- 
wając decyzje we. wszelkich żywotnych 
sprawach na nieokreślony. termin. Słowo 
rzucone o traktacie przez p, Lloyd George'a 


| 


| 


zmienia niczego i dlatego nikomu nie; szko-. | 


$ 


że jest to „sztuczka“ (fake) wydaje się nam 
uspawiedliwione'': 

A znowu niedziełny „Observer“, or- 
gan noworodzącej się myśli postępowo-kon- 
serwatywnej, pismo b. poważne i wpływo- 
we, tak jest zadowolony z traktatów, że 
woła: „pozdrawiamy najserdeczniej p. Mac- 
donalda z powodu tego cennego i odważne- 
go przykładu jego polityki, który pokazał 
krajowi, zawierając rosyjski traktat. Po- 
zwała on żywić.wszelką nadzieję na powrót 
do rozumnych zasad w międzynarodowych 
sprawach, P. Macdonald zaryzykował. Jest 
to zadanieni mężów stanów, P. Macdonald 
zaryzykował dla sprawy pokoju. Mówi się, 
że traktaty są zaledwie porozumieniem dla 
porozumienia się (słowa Lloyd George'a w 
parlamencie. Przyp. koresp.). Jeżeli to ma 
być wszystko. jest to lepsze, aniżeli poro- 
zumienie dla niędojścia do porozumienia. 
Cenimy traktat dlatego, że jest to krok na- 
przód w tej moralnej zmianie, która wszy- 
stko umożliwia i bez której nic nie jest moż- 
liwe. Nasi czarni bolszewicy chcieliby, aże- 
by rząd nasz czekał tak długo, aż Sowiety 
publicznie wyrzekną się swej konstytucji. 
A czerwoni Torysi w Moskwie, Zinowjew i 
jeśo przyjaciele, odsądzają kapitalizm od 
czci i wiary, lecz chcą mieć udział w jego 
zyskach. Gdvby tak zostawić decyzje tym 
dwum czynnikom, nigdyby nie doszłe do ja- 
kieśoś porozumienia między Brytanią i Ro- 
sjá”. 


Powie ktoś „może na te ostre: słowa 
„Observera“, że pismo to dlatego jest zwo- 
lennikiem traktatów, iż p. Lloyd George tak 
je ostro zwalczał w parlamencie. Sięgnijmy 
wobec tego dalej: Daily Chronicle", organ 
p. Lloyd George'a, a więc półoficjalny or- 
gan partji liberalnej; isał nazajutrz sia 
głoszeniu traktatu: „Jedyny wzgląd, który 
usprawiedliwia podpisanie umów, to ten, 
że są to kłamliwe dokumenty do wystawy 
sklepowej”. A na to inne liberalne pisma 
tak odpowiadają: 

„Westminster Gazette", organ p. As- 
quitba: „Premier miał zupełne prawo na- 
legać na podpisanie traktatów, Zbadanie 
traktatów wystarcza dla zupełnego rozwia- 
nia óbawy, że kraj nasz został wtrącony w 
złą sytuację”. 

Inny liberalny dziennik „Daily: News“: 
„Trudno wytłumaczyć sobie, że wybuch o- 
burzenia przeciw + traktatowi rosyjskiemu 
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| spowodowany został uczciwemi pobudkkmi. 
| Sprawa polega na tem, czy chcemy porozu- - 
| mienia z Rosją, czy też nie. Traktat może 
| być naprawiony, na to zgadza się premier, 
| ale musiał być podpisany". Taką samą”. 
| mniej więcej opinję wyraża „Manchester 
| Guardi": w» orsay 
Przytoczone fu głosy, które podzieliły 
| się nie według klucza partyjnego, dosta- 
| tecznie już dają pojęcie o tem, czem są za- — 
| warte z Rosją układy dla Anglii. Nie trze- 
| ba przesadzać ich znaczenia, ale też nie na- 
| leży niedoceniać ich. Umowy te mają tę | 
| wartość przedewszystkiem, że przekreślają 
| w traktacie ogólnym wszystkie stare ukła- 
| dy jawne i tajne, pozawierane czy to z rzą- — 
| dem carskim, czy innym rządem rosyjskim. 
| Umowy obecne oczyściły grunt do wznowie- 
nia stosunków na nówych podstawach. 


Są w wielu punktach niejasne i'niedo- 


„stateczne, ale stanowią pa zdobycz na- 
wet z punktu widzenia kapitalistów angiel. Ti 


skich, których długi Sowiety uznały zasad- —- 
niczo i przyrzekły je spłacić, Klauzula o 


|| przywilejach handłówych też jest nie do 


 pogardzenia. Uregulowanie sprawy: 


rybołó- 
stwa na wodach 


rosyjskich również wiele 
znaczy. RSE 
Krytyka skrajnej prawicy i p. Lloyd 
George'a nie zaszkodzi, zdaje się, + 
tom. Będą one prawdopodobnie ra Was 
pw y zaj fdd or 
i mowy, że Kpa 

kładając traktat do ratyfikacji, oddaje go 
do dyspozycji pełnej parlamentu. P, Lloyd 
Geos dlatego może tak- był wyjątkowo 


wściekły pierwszego dnia, kiedy dowiedział — 

znacznie łagodniejszy), iż czuł, że trakt 
any, gdyż opi 

kiej prasy polega na tem, że sprawy 

się na gwarancje państwową czki 


ga”. ERA 
Francuski kapitalistyczny „Temps*”, 
który nie jest tak ambitny, jak jego kole- 
dzy londyńscy, związani z bankami w City, 
przecież otwarcje wskazał na korzyści wy- 
pływające z traktatu dla Angli! — 
Sowiety raczej większą musiały wyka- 
zać ustępliwość, aniżeli rząd andina 
przynajmniej w teorji. Wyrzekły się wiebi 
bec państw 


się o podpisaniu umów (nazajutrz już był — 

wg 
będzie musiał być ratyfikow: iy 
nja publiczna poprze rząd Macdonalda, A 
niezadowolenie bankierów z City i ich wiel- 
sowe załatwiono bez nich, że rząd zgodził 
Rosji, pomijając City. Jest to dla ambit- 
nych finansistów bardzo bolesna „zniewa- 


swoich „zasad”, stosowanych wo 
„burżuazyjnych”. Jeżeli będą chciały ko- 
rzystać z traktatów, bedą musiały je wyko- 5 
nywąć. g 
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- folanmwanrtętikin. 
ZYKAROWGNIE UFZGNANKÓW. 
Wszystkie instytucje rządowe otrzymały 

okólnik do ogłoszenia urzędnikom państwo- 

wym, że na podstawie rozporządzenia Prezesa 

Ministrów, stosownie do zapadłej uchwały Ra- 

dy Ministrów w dn. 16 czerwca r. b.. poczyn 

jąc od nowego roku szkolnego 1924/25 nie bę. 
dą zwracane opłaty wpisów szkolnych za dzie- 
ci pracowników państwowych, uczeszczają- 
ce do szkół średnich prywatnych ogólno- 
kształcących, nie mających pełnych (lub nie- 
pełnych) praw szkół państwowych, t. j. nie iż 
gurujących w spisie gimnazjów prywatnych 
pod literą A. BENA) 

Nowych gimnazjów Rząd nie otwiera. Ty- dc 
siącom urzędników odbiera możność kształce- 
nia dzieci. A przecież nie tak dawno prezy- 
dent ministrów p. Grabski z trybuny sejmowej — 
zapewniał, że ant chwili nie siedziałby w rzą- 
dzie, któryby skąpił lub oszczędzał na cele 
oświatowe. A przecież pozatem i w Konstytu- 
cji naszej powiedziane jest, że nauke w Polsce 
jest bezpłatna. date: 

Jak to wszystko pógodzić z nowem rozp 
rządzeniem??? ~ ; 
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$ BENEDYKT HERTZ. _ — RAE 
_ Paszkwilant i Bogini. 
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"Rudy, czerwonooki, po pysku: obity, 

| wdrapał się raz Paszkwilant na Olimpu szczyty 
_ ido szafarki sławy, Heby, rzekł zjadliwie: 

| — „Lekceważysz mnie, pani... Hm, bardzo się 
"SZR r dziwię. 
| „Jam opłuł Bohatera, a on w chwałę rośnie? 
- JOstrzegam cię, bogini. Ostrzegam: jeżeli 

- mie zawrócisz z tej drogi, to w mym tygodniku 
|. ' takiego narobię krzyku, 

|. Olimp pers jk sprośnie, lif 
w: y czytelnicy ą się z was śmiejli.* 
Heba; „Biedny człeczku, nie znasz roli 
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Łżyj, szkaluj. "Tem dokument dajesz 
34 E zdssu € potomności, 
pas bezczelniej plwasz — Heros tem potężniej 
4 e EER : stoi, 


„gdyż jaśniej widać jego dystans od marności.“ 


Dzięki staraniom czynionym na. terenie 
| /Sejmowym przez Komitet Wykonawczy Scen- 
-_ tralizowanych Organizacji Pracowniczych, wy- 
łoniony do sprawy bezrobocia przez Zrzesze- 
nie Polskich Pracowniczych Związków Zawo- 
dowych i Komisję Porozumiewawczą Prąco- 
 wniczych Związków Zawodowych, zgłoszono i> 
zA jęto w Sejmie rezolucję, wzywającą Rząd 
o opracowania i przedłożenia w terminie 3 
iesięcy ustawy o ubezpieczeniu pracowni- 
ów biurowych od bezrobocia. 
„W związku z tą rezolucją Sejmu i szerzą- 
cem się coraz bardziej bezrobociem Komitet 
Wykonawczy Scentralizowanych -Organizacji 
_ Pracowniczych postanowił zwołać w. począt- 
- kach. października x. b. ogólnokrajowy Zjazd 
egatów. pracowniczych. Związków: Zawodo- 
h Rzeczypospolitej Polskiej. 
Pozatem Komitet Wykonawczy: Scentrali- 
vanych Organizacji Pracowniczych _ czyni 
ania w Ministerjum Pracy i Opieki Spole; 
0 przyznanie funduszów na dofaźne za- 
nogi dla bezrobotnych pracowników umiy- 
słowych, ;- żak: SP T nnyi 
4 Z glodu. fo i i 
"Na ul. Miodowej ptzed gmachem sądu o- 
- kręgowego zachorował nagle i upadł nieprzy- 
tomny robotnik bez zajęcia, 27-letni Kazimierz 
Wójcikowski (Nowolipki nr. 12): Lekarz” Pogo- 
wia stwierdził, że przyczyną: osłabienia by- 
wycieńczenie z głodu. Badany przez policję 
ójcikowski zeznały! że ód trzech dni nic nie 
dł Chorego przewieźiono do domu. 
NE dna accent A adena aci 


ain 


- Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne. 


GOTFRYD KELLER. 
_ Chorągiewka 
siedmiu niezłomnych. 
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| przełożyli Stefan Frycz i Alired Tom. 


|. „goda!“ zawołali wszyscy i trącili się 
z Karolem; ten, nieco nierozważnie, opróż: 
ił jednym haustem całą 'szlankę, co mu 
ednak.starzy, z uwagi na chwilę osobliwą, 
puścili płazem, nie zrzędząc. 
- „Ochłonąwszy dostatecznie z tej swojej 
ygody podczas wspólnego śniadania, to- 
arzystwo całe rozptoszyło się w różne 
trony. Jedni poszli popróbować parę strza- 
, inni — obejrzeć salę darów oraz pozo- 
e urządzenia, Fryman zaś udał się po 
córkę i niewiasty, u których gościła; na o- 
idd bowiem mieli się zejść znowu razem 
y-stole, który stał mniej-więcej w środ- 
hak i w obrębie trybuny. Zapamiętali 
je numer i rozeszli się, wolni od trosk 
pełni jak najlepszych myśli. 
- Punktualnie o godzinie dwunastej za- 
dło przy nakrytych stołach towarzystwo, 
ące kilka tysięcy głów, które codzień by- 
inne, Wieśniacy i mieszczanie, mężczy- 
i kobiety, starzy i młodzi, uczeni i nie- 
eni — wszyscy siedzieli w wesołej mie- 
inie i czekali na zupę, a tymczasem od- 
'kowywali flaszki i krajali chleby. Ani 
nej złośliwej twarzy, nigdzie nie rozległ 
ę wrzask. lub pośmiech skrzekliwy, tylko 
zerzący się równomiernie, a stokrotnie spo- 
owany pogwar jakiegoś rozradowanego 
weseliska, łagodne falowanie cieszącego się 
niejako samem sobą jeziora. Tutaj — dłu- 
gi stół, cały obsiadły strzelcami, ówdzie — 
podwójny rząd kwitnących dziewcząt wiej- 
skich, przy trzecim stole — zgromadzenie 
'ze wszystkich części krajy tak zwanych „pa- 
nów starszych”, którym powiodło się wre- 
"szcie zdać egzamin, przy czwartym zno- 
wu — cała w komplecie ludność miastecz- 
ka, mężczyźni i kobiety w pstrej gmatwa- 


ń zdrowie w jego folwarku: 


|| rządzenia Rady Ministrów o dodatkach dro- 


1 ROBOTNIK niedziela, 17 sierpnia 1924 r. 


Pańszczyzma w Giapowiczóh. 
W wiosce Gifgowiźe, położonej 0o43. kim. 


od Łaz, znajduje się folwark, należący do p. 
Zawadzkiego, starego zamożnego szlachcica, 


‘| który, zapominając o XX w., tęskni do wieku 


XVII lub XVIII, kiedy chłop był niewolnikiem. 
Dobroć p. Zawadzkiego względem jego ro- 
 botników rolnych jest jedna: wyzysk w naj- 
wyższem tego słowa znaczeniu. Prócz tego, 
obchodzenie się z robotnikami jest nie do opi- 
sania. FT i 

Fakt, jaki zdarzył się w ostatnim czasie 
w folwa:ku p. Z., niech posłuży za żywy obraz 
stosunków pańszczyźnianych. 


Robotnik Derka przepracował w folwarku 
kilkanaście łat jako cieśla. Przez cały ten czas 
wyżyskiwany zarabiając tyle, by nie umrzeć 
z głodu, znękany 12-godzinną pracą, mieszkał. 
w tak brudnej norze, która nie nadaje się na- 
wet dla zwierząt. Wreszcie wynędzniały do c- 
statka, zachorował. Choroba, w jaką Derka 
wpadł, była do wyleczenia. Upośledzony robo- 
tnik, leżąc na barłogu prawie umierający, miał 
jeszcze jeden ratunek, a mianowicie: prosić p. 
„Zawadzkiego o wyleczenie go, jak i o małe 
wsparcie, zwłaszcza, że nie należał on do Ka- 
sy Chorych (robotnicy 
sy Chorych). ! 

P. Zawadzki na prośbę Derki, bez żadnych 
skrupułów odpowiedział: „iż szkoda pieniędzy 
na jego chorobę, tembardziej, że jest już sta- 
ry.. kazał mu zrobić sobie trumnę". A 

“T Derka na słówa p. Z. zapłakał i rzekł, :ż 
chce jeszcze żyć, wszak liczy dopiero przeszło 
50 lat, to nie jest jeszcze starość i może się 
| jeszcze wyleczyć, tembardziei. że choroba je- 
go wynikła z wyczerpania i głodu. Od) | 

Słowa te. nię podziałały wcale na p. Zu 
który w końcu oświądczył, iż zakupi narzę- 
dzia, jakie. Dęrka posiadał . . , 

Postronni ludzie, «widząc postępek p. Z. 
postanowili „udać się z prośpą + do lekarza p. 
Dudka (amb: Kasy Ch. Wysoka), który natych-. 
miast przybył do. chorego, Derki» Derka. po 2- 
miesięcznej opiece prz ł do zdrowia, -dzię-- 
kując nieopisanie-za uratowanie mat życia. Nan; 
tomiast. p: Zawadzki będzie pociągnięty do od- 
powiedzialności, sądowej za zwierzęce obchos. 
dzenie się z ludźmi, którzy PPE swe 

Ę K. 
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etz tarz ml | 


„/Zgłosiło się do nas -12 urzędników päi- 
stwowych, by za naszem pośrednictwem. zło- 
żyć na cel dobroczynny cały dodatek miesz- 
«aniowy za miesiąc czerwiec, lipiec i sierpień, 
wypłacony im przez Rząd na podstawie rozpo- 
żyźnianych na mieszkanie dla urzędników 
państwie wych 


Suma ofiary wynosi 49 złotych 68 groszy! 


połowę tylko zgromadzenia; nieskończony 
sznur ludzi, równie liczny, płynął w cha- 
rakterze widzów chodnikami i przedziała- 
mi hali i, bez przerwy się poruszając, ota- 
czał niby wieńcem raczących się biesiadni- 
ków. Byli to, chwała Bogu Najwyższemu, 
przezorni i oszczędni, którzy sobie rzecz zgó- 
ry obliczywszy, śdzieindziej już zaspokoili 
głód za tańsze pieniądze, owa połówka na- 
rodu, która wszystko urządza sobie taniej 
i wstrzemięźliwiej, gdy tymczasem ta dru- 
ga tak straszliwie przebiera miarę; dalej 
byli tam jeszcze owi nazbyt dostojni, co to 
nie ufali kuchni i dla których widelce były 
niedość dobre, a wreszcie — biedota i dzie- 
ci, przyglądające się nie. z dobrej woli. 
szelako tamci nie robili złośliwych uwag, 
ci zaś nie okazywali nikomu podartej odzie- 
ży lub złych spojrzeń; tylko przezorni byli 
radzi, patrząc na rozrzutnych, a wykwint- 
niś, którego zbyt śmieszyły półmiski pełne 
zielonego grochu w lipcu, przechodził sobie, 
usposobiony równis przychylnie, jak i bie- 
dak, któremu ten sam groch wiatywał do 
nosa zapachem uwodzicielskim. Tu 1 ówdzie 
przejawiała się coprawda karygodna chci- 
wość zysku, gdy, dajmy na to, jakiemuś 
chłopkowi-kutwie udało się niepostrzeżenie 
usiąść na opuszczonem miejscu i, jakby ni- 
gdy nic, zajadać wraz z innymi, bez za- 
miaru płacenia; ale co dla oczu. miłujących 
nadewszystko porządek, było w tem rzeczą 
jeszcze gorszą, to że z tego powodu: nie po- 
wstawała nawet sprzeczka i nie nastąpiło 
wyrzucenie człeka. 
Naczelny gospodarz uroczystości stał 
u przestronnej bramy kuchenne; i wygry- 
wał na rożku myśliwskim sygnał do wno- 
szenia danej potrawy, poczem cała rzesza 
posługaczy wypadała nagle i w kunsztownie 
wdrożonych obrotach rozsypywała się w 
prawo, w lewo i przed siebie. Jednego z 
nich zawiodła droga ku stołowi, przy któ- 
rym siedzieli Niezłomni i Mocni, między ni- 
mi Karol, Hermina i jej przyjaciółki, ku- 
zynki albo czem tam one były. Starzy przy- 
słuchiwali się właśnie gorliwie któremuś z 
głównych mówców, co wstąpił na try- 
bunę po uprzedniem wybiciu przez do- 


p. Z. nie należą do Ka-. 
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Znowu „Orbis 

Generalna dyrekcja poczt zawiadomiła 
wszystkie urzędy pocztowe - telegraficzne, że 
na mocy zawartej umowy z Tow. sprzedaży bi- 
letów kolejowych „Orbis” firma ta nabyła wy- 
łączne prawo umieszczania reklam na wszel- 
kich objektąch pocztowych, t. j. blankietach 


telegraficznych, kartach pocztowych, w loka=- 
dach urzędów pocztowo - telegraficznych, „© 
wozach. poc 


skrzynkach pocztowych i 


| wych oraz na słupach telegraficznych. Jaką 


cenę za to płaci „Orbis” generalna Dyrekcja 
nie wymienia, a również w sekrecie jest.i ter- 
min dzierżawy. A przecież byłoby rzeczą cie- 
kawą dowiedzieć się, ile “Rząd otrzyma od 


„„Orbisa'* za ten monopol; na. jak długo zawar- 


to umowę, czy do licytacji stawały także inne 
przedsiębiorstwa, czy może „Orbis monopol 
na reklamy pocztowe uzyskał bez licytacji, 
tylko w drodze szczególnej łaski.  * 


= Ciekawe. - 


Gmach da Morenn rodowe 


W najbliższym czasie. ogłoszonys będzie. 


konkurs na budowę gmachu dla Muzeum Na- 
rodowego. Konkurs ogłosi kóło architektów. 


Wyjaśnienie szczegółowe, w jakim stylu wi- 
nien być wzniesiony gmach Muzeum, opraco- 
wał'"p. Bronisław Gembarzewski. Program 
konkursu głosi, iż w Al. 3-g0 Maja za domem 
Min. kolei stanąć ma gmach jako jednolita 
kompozycja architektoniczna * na pomieszcze- 
nie 3 działów zbiorów humanistycznych: Mü- 
y unr Sztuki, Muzeum Kultury i Muzeum Woj- 
ska. nadto dom dla celów gospodarczych i mie- 
szkań personelu. Gmach ten ma być tak zapró- 
jektowany, aby stanowił część ogólnej kompo- 
zycji gmachów na całym terenie od' ul. Ksią- 
żęcej do Al. 3-go Maja, jaka powstanie po prze: 
niesieniu szpitala św. Łazarza w miejsce odpo- 
wiedniejsze.« Wobec tego, iż projektowany 
gmach powstaje w dzielnicy; która po urucho- 
mieniu linji kolejowej i przywróceniu komuni- 


kacji z. prawym brzegiem Wisły, po odbudo- 


waniu mostu ks, Poniatowskiego, stanie się 
nader'ruchliwa; należy stworzyć dla $machów 
muzeum właściwy nastrój przez odpowiednie 
oddzielenie ich od zgiełku uliczneśo. Muzeum 
wojska, oprócz szeregu sal normalnych, prze- 
widuje -hallę około 500 m. kw. powierchni dla 
dział, wozów, lotnictwa, marynarki i t,d, oraz 

allę z galerjami na umieszczenie chorągwi. 
Dla eksponatów przewiduje się zasadniczo mie. 
więcej, niż przyziemie i dwa piętra oraz po- 
mieszczenia pomocnicze, Pomieszczenia dla 
administracji zawierać będą między in. bibljo- 
tekę'z czytelnią, salę odczytową, altanę foto- 


graficzną etc. Następnie podane będą szczegó- : 


łowe warunki konkursu. Prace konkursowe 
będzie przyjmowała kancelarja Stow. Techni- 
KÓW. "(=]. 


ninie, Ale te siedzące zastępy stanowiły | bosza tęgiego werbla.. Siedzieli poważnie i 


w skupieniu, odłożywszy na bok widelce, 
sztywni i wyniośli, wszystkiemi siedmioma 
głowami zwróceni ku. trybunie. Wszelako 
zarumienili się jak młode dziewczęta i po- 
patrzyli wzajem na siebie, skoro mówca za-, 
czął zwrotem z mowy Karola, opowiedział 
o zjawieniu się siedmiu starców, a do tego 
dopiero nawiązał wątek własnej przemowy i 
snuł go dalej. Tylko Karol nic nie słyszał, 
bo sobie zcicha żartował z paniami, aż oj- 
ciec go szturchnął i wyraził mu swe nieza- 
dowolenie. Gdy mówca skończył, zyskując 
wielki poklask, starcy raz jeszcze popatrzyli 
na siebie; brali udział w wielu już zgroma- 
dzeniach, lecz poraz pierwszy- zdarzyło im 
siz być przedmiotem mowy, to też nie mieli 
odwagi oglądać się naokoło, tak czuli się za- 
wstydzeni, choć zarazem nad miarę szczę- 
śliwi, Ale, jak to bywa na świecie, nikt z 
sąsiadów dokoła nie znał ich i nie domy- 
ślał się nawet, co za prorocy siedzą tuż 
obok, a tak więc skromność ich nie doznała 
obrazy. Z tem większem zadowoleniem ści- 
skali sobie wzajemnie dłonie, każdy zaś 
swoje włąsne pocichu zacierał, a oczy ich 
mówiły: Tylko niezachwianie! Oto słodka 
ARA za cnotę i wytrwanie w doskona- 
ości 

Poczem zawołał Kuzer: „No, tę ucie- 
chę zawdzięczamy naszemu mistrzowi Ka- 


*rolowi! Coś mi się widzi, że ostatecznie bę- 


dziemy musieli przysądzić mu Byrgiego ło- 
że baldachimowe i pewną laleczkę tam wło- 
żyć. Co myślisz o tem, Danielu Fryman?'" 
„I ja zaczynam się obawiać”, wtrącił Pfi- 
ster, „że będzie musiał zakupić u mnie ową 
„krew szwajcarska“ i zakład przegra sro- 
motnie . 

Ale Fryman zmarszczył naraz czoło i 


rzekł: „Wygadanych ust nie opłaca się tak | 
zaraz kobietą! W moim przynajmniej domu į 


potrzeba jeszcze na to i dobrej ręki! Nie 
posuwajmy. drodzy przyjaciele, żartu za 
daleko i dajmy pokój sprawom, które tu 
nie należą!” 

Karol i Hermina poczerwienieli i, cał- 
kiem zmieszani, wyjrzeli na snujące się tłu- 
my. W tej chwili, na znak, że znowu roz- 
poczyna się strzelanie do celu, zabrzmiał 


| szych sferach jest stałe 


Nr. 225 


„Mały feljeton. 


BEZROBOCIE. 
 bezrobócie, bezrobocie... doprawdy 
mie wiem, o co ten gwałt — mówił „z włas= 
nych funduszów” żyjący pan Agenor Ma- 
| mutowicz do pana de Bawoł-Bawolskiego, 
żyjącego niewiadomo z jakich funduszów. 
| Skoro nie dają roboty, widocznie, robić nie 
potrzeba. A skoro nie potrzeba robić, więc 
| odpoczywaj sobie, zajmijo się «czem: annem, 

/ wyjedź na południe, ale na Boga siedź ci- 

i dł i nie rób gwałtu, bo doprawdy niema o 

co. Wielkie mi nieszczęście — niema ro- 

boty. Ja 52 lata przeżyłem, a rąk swych 
przecież żadną pracą nie splamiłem. Żadną. 
iA czy kiedykolwiek narzekałem, czy kie- 
| dykolwiek skarżyłem się na. bezrobocie? 
Pożyję jeszcze drugie tyle i nie wyobra- 
żam sobie, bym kiedy mógł nabrać chęci do 
pracy. Przyznam ci się, byłbym w niema- 
łym kłopocie, gdyby u nas cudem jakimś 
zaprowadzono przymus pracy dla wszyst- 
kich. W naszej rodzinie i wogóle w na- 
bezrobocie, a prze- 
cież nikt tem się nie przejmuje, ani niko- 
mu nie śpieszno do roboty. Uważam, że praca 

u tych tam robotników weszła w nałóg. To 
należałoby naukowo zbadać, 

— Ale robotnik../—— usiłował przerwać 
pan de Bawół-Bawolski. | 

— Rożumiem, rozumiem. Chcesz po- 
wiedzieć, że robotnikowi potrzebny jest 

Fuch, ćwiczenie, trening. Od czegoż spor- 
ty? No, powiedzmy, ipi nożna, rower, 
lawn tennis, golf. To doskonale robi. I 

'sprężystość, i apetyt i wogóle, wogóle. 

j Przepraszam, ale sport nie da... — 

usiłował znowu przemówić pan de Bawół- 

Bawolski. TEATR 

—_ Jakto nieda? Daje więcej, niż ro* 
bota, bo.i emocję. 

Dobrze, dobrze, ale oni tam; ci ro- 
boinicy z tej pracy żyją, to jest jedyne źró- 
dło ich dochodów — udało się nareszcie pa-. 
nu de Bawół-Bawolskiemu dojść do słowa. 

-.. IMamutowicz roześmiał się. 
— No, dajże spokój, kochanie. Mó- 

,wimy poważnie, a.ty sobie żartujesz. + 
działeś tv już kiedy takiego, któryby żył z 
pracy, z roboty? Jeżeli cały dzień pracuje, 
to... kiedy on zarabia? 

Pan Mamutowicz mówił prawdę, W je- 

! go sferze rzeczywiście panowało stale „bez- 
robocie“ i nikt nigdy tam rąk pracą nie spla- 
mił, a pomimo to żyli. I jak żyli! 

r Ultimus. 
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“Telegram. 


W niedzielę 31 sierpnia o godz. 1 po poł. 
w obszernym ogrodzie Związku Metalowców 
odbędzie się 
WIELKA ZABAWA dla dzieci i młodzieży, 
„POŻEGNANIE LATA". 
Orkiestra, chóry, zespoły taneczne, ry i za- 
bawy. Mnóstwo nie , 
Szczegółowy program zabawy Podany bę- 
dzie później. 


| wystrzał armatni, na który ze strzelbami w 
rękach czekał cały szereg strzelców, Na- 
tychmiast odhuknęła kononada na całej li- 
nji; Karol: powstał od stołu, „mówiąc, że 
pójdzie też spróbować SZCZĘŚCIA, i udał się 
na miejsce strzelania. „A ja chcę mu się bo- 
daj przyjrzeć, choćbym g0 nawet miała nie 
dostać" zawołała żartem Hermina í poszła 
za nim w towarzystwie przyjaciółek, 

Stało. się jednak tak, że niewiasty w 
tłumie straciły się Z oczu, 1 Hermina zosta- 
ła wkońcu sama z Karoiem 1 wiernie szła 

„z nim od tarczy do tarczy. Zaczął on na 
samym końcu, tam, śdzie nie było ścisku, 
i chociaż strzelał niezbyt serjo, udało mu 
się trafić dwa czy też trzy razy z rzędu. Od- 
wracając się do Fierminy, która stała tuż 
za nim, powiedział ze śmiechem; „Dobrze 
jakoś idzie! ' Ona też się Śmiała, ale tylko 
oczyma, ustami zaś rzekła poważnie: „Mu- 
sisz wygrać puhar: — „+0 nie da się zro- 
bić”, odparł, Karol, s aby trafić dwadzie- 
ścia pięć numerów, musiatbym dać przynaj- 

t strzałów, a przy sobie 
mam akurat tylko dwadzieścia pięć sztuk”. 
„To cóż”, rzekła ona, „prochu i ołowiu ku- 
pić tu chyba można poddostatkiem!* | 

„Tego jednak nie chcę, drogobym za- 
płacił za puhar przestrzelanemi pieniędzmi! 
Niektórzy puszczają z dymem więcej 'pie- 
niędzy, niż warta wygrana, ale jam nie taki 
głupi!” 
„A toś ty, co się zowie, młodzian TE 
| sadami, a przytem gospodarny , rzekła ona 
hiemał pieszczotliwie, „to mi się podoba! 
| Ale to jest dopiero rzecz naprawdę dobra, 
| gdy się małym nakładem sprawia tyle, co 
| inni osiagają olbrzymiemi środkami i stra- 
| szliwemi wysiłkami! A więc weź się w garść 

i dokonaj tego dwudziestoma piętioma ku- 

lami! Gdybym ja była strzelcem, jużbym 

temu podołała!” 
(D. c. n.) 


mniej pięćdziesią 


——— W 


Sprostowanie. W poprzednim odcinku (14) w 
5 szpalcie błędnie wydrukowano „dostosowanej“ 
zamiast: dppchoówanej wierności obywatelskiej. 
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|Jaures o sojuszu 
francusko-rosyjskim. 


| Książka prof. Askenazego p. t; „Uwagi” 
zdobywa sobie coraz więcej uwagi za granicą. 
mówiliśmy już obszernie na łamach „Robot- 
nika" tezę, wysuniętą przez Askenazego w je- 
| $0 pracy o wiarołomstwie Rosji względem swej 
Sojuszniczki Francji Askenazy wywodzi na 
Podstawie bogatego materjału, że dyplomacja 
1 strategia rosyjska od r. 1899, a zwłaszcza 
| 1905 sprzeniewierza się wyraźnie sojuszowi z 
Francją. Wycofanie wojsk z b. Królestwa, co- 
Taz bliższa zażyłość Rosji z Niemcami, przygo- 
towanie strategji rosyjskiej do planów ofensy- 
wy na Austrję, współrzędna zmiana planu woj- 
skowego w Niemczech, dalej przebieg począt- 
ku wojny światowej i t, d. służą Askenazemu, 
)jako materjał dowodowy jego tezy. 

Ale oto teza ta znalazła jeszcze jedno po- 
twierdzenie z ust polityka tej miary, co Jaures. 
Niedawno ukazała się książka o Jauresie pió- 
Ta Pawła Desanges i Luc Meriga, w której au- 

orowie w następujących słowach ujmują treść 
przemówień Jauresa, piętnujących straszny e- 
goizm Rosji i jej niepokojącą dwulicowość: 
Wykazywał on (Jaurès) istotnie na jak sła- 
bym gruncie opiera się współdziałanie z Rosją.' 
Korzystał on z tego, by przeciwstawić ważki 
argument zwolennikom  3-letniej służby woj- 
skowej. Jednym z ich argumentów było wska- 
zywanie na powolność mobilizacji rosyjskiej. 
le — mówił Jaurès — czyż nie było okresu 
czasu, kiedy na podstawie układu wojskowe- 
go, więcej niż połowa armji rosyjskiej była ze- 
środkowana w Polsce i oddalona o kilka dni 
drogi od granicy niemieckiej? Dziś już tego nie 
|ma. Wojska te cofnięto a kilkaset kilometrów 
w głąb. A dlaczego? W wyniku spotkania się 
w Poczdamie, w r. 1910, po rozmowie obu'ce- 
sarzów. Wycofanie wojsk rosyjskich kosztowa- 
ło kilka ustępstw niemieckich w Persji. W ten 
[sposób naprzekór układom formalnym i za 
śmieszny napiwek Rosja poświęciła bezpie- 
czeństwo swej sojuszniczki, psuła — a w, każ- 
dym razie przedłużała swą własną mobiliza- 
cję. Jaurès, zwracając się do swych przeciwni- 
ków, rzekł: „Zanim przystapicie do głosowania 
mad ustawą o 3-letniej służbie wojskowej, za- 
mim usprawiedliwiać będziecie waszą ustawę 
powolnością mobilizacji rosyjskiej, konsekwen- 
cją być może wycofania sił rosyjskich z Polski, 
obowiązkiem waszym było zapytać waszej so- 
juszniczki, która jest przecież waszą sojusz- 
| niczką, a nie pania, jakie były powody i jakie 
mogłyby być skutki tej operacji". 
i Słowa Jaurżsa świadczą o jego głębokiej 
przenikliwości politycznej, a zarazem dają peł- 
ną satysfakcję pracy naukowej prot. Askena- 
zego. 


. Drożyzna, 
PIEKARSKO - PASKARSKA LOJALNOŚĆ. 


Donosiliśmy już, że kom. Rządu nie uznał 
żądań piekarzy podwyższenia ceny chleba za 
asadnione. Jednakże piekarze i sklepikarze 
nie zwracają uwagi na papierowy straszak, ja- 
kim są dla nich nakazy i zakazy odpowiednich 
władz „lecz drą skórę z ludności według swe- 
go widziinisię, Kom. Rządu stwierdza, że chleb 
nie powinien kosztować drożej ponad 32 gr. za 
kg. tymczasem w. całej Warszawie podniesio- 
no cenę chleba na gr. 35. „Wolno w Polsce, jak 
to chce” — przedewszystkiem paskarzom: 


NIE DAJMY SIĘ STRZYDZ. 


Urzędy gminne pod Warszawą nie pomi- | 


Jają żadnej okazji, aby wyzyskać mieszkańców 
stolicy, zmuszonych do korzystania z letnisk 
podmiejskich. Oprócz podatku mieszkaniowe 
go, przysparzającego gminom ogromnych sum, 
żywanych ną cele nic z letniskami nie mające 
wspólnego, urzędy gminne pobierają za zamei- 

ewanie letników po 1 zł. od paszportu: Czyni 
to znowu od każdego letniska po kilka tysięcy 
złatych. (—). 


MĄKA DROŻEJE — RZĄD NIC. 


Na rynku mącznym panuje tendencja moc- 
mniejsza. Mimo dostatecznego zaopatrzenia ryn- 
ku w pszenną mąkę amerykańską, podrożała 
| ona, wobec podwyższenia cen na miejscu pro- 
| dukcji, z 57 do 58—59 gr. za kg. w sprzedaży 
hurtowej na worki. Większą różnicę wykazuje 

pszerna mąka krajowa, której cena z 48—49 


| tr doszła do 52 gr. za kg. (—). Ą 
NABIAŁ DROŻEJE — RZĄD NIC. 


W handlu masłem wczorajszy dzień wYy- 
kazał zwyżkę o 10 groszy na 1 kg. I tak masło 
deserowe zdrożało z 4,80 gr. do 4,90 gr., stoło- 
We z zł. 4,50 do 4,60, solone bez zmiany, Ceny 
Serów kształtują się następująco: sery z peł- 
Nego mleka: litewskie, gdańskie i trapistów w 
hurcie zł. 3,30 za 1 kg., detal. zł. 3,80. Sery 
Śmiętankowe zł. 2,40. (v.) i 


MIESO DROŻEJE — RZĄD NIC. 


W. dniu wczorajszym zmieniono cennik 
mięsny w jatkach miejskich. Dotyczy to mięsa 
wieprzowego. I tak 1 kg. w sprzedaży detalicz- 
| dej sadła zł. 2,70 (dawniej zł. 2.60), słoniny zł. 
2,15, boczek zł. 2, schab zł. 2,70, mięso wie- 
Przowe, szynka zł. 2,20, żeberka zł. 2,20. 
W handlu prywatnym cennik ten jest wyższy 
Sd 30—50 groszy na 1 kg. f(v.) 


— — 
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ROBOTNIK niedziela, 17 sierpnia 1924r. 


Sprawy skarbowe | Zblizkai 


Ropparządzenie o lichwie, pieniężnej. 

W. Nr. 70 „Dziennika Ustaw” z dn 14 b. m 
wydrukowane zostało rozporządzenie Ministra 
Skarbu i Ministra Sprawiedliwości o lichwie pie. 
niężnej, którego mocą przedsiębiorstwa bankowe 
obowiązane“ są co miesiąc przedstawiać wykazy 
najwyższych procentów i prowizji Oraz WyAażro- 
dzenia pobieranego tytułem zwrotu własnych kosz 
tów przy dyskoncie weksli, od kont debetowych 
rachunku bieżącego, od rachunków  d betowyc: 
otwartego kredytu, od pożyczek terminowych 
gwarancji z tytułu eksportu, gwarancji w formie 
indosu na wekslu i innych, od zaświadczeń walu. 
towych, inkasa, zleceń giełdowych i za wydawa- 
nie akredytyw. 

Przy czynnościach kredytowych kotzyści ma. 
jątkowe nie mogą przekraczać 24% w stósunku 
rocznym, zwrot zaś własnych kosztów aż do od. 
wołania nie może przekraczać 12% w stosunku 
rocznym, 

Umowy zawarte przed 1 lipca r, b, à przewie 
dującdj wyższe korzyści, ulegają wykonaniu w ten 
sposób, iż korzyści te mogą być pobrane w umó. 
wionej wysokości za czas do najbliższego terminu 
płatności, , nie przekraczający 3.ch miesięcy od 
dnia wejścia w życie tego' rozporządzenit 


Święto 
żołnierza polskiego. 


Onegdaj odbył się na polu Mokotowskiem 
doroczny uroczysty obchód Święta Żołnierza 
Polskiego. Już przed godziną 10-tą licznie za- 
częła napływać publiczność tak, że już przed 
rozpoczęciem obchodu pole Mokotowskie po- 
kryte było morzem głów. 3 

Kolejno przybywały oddziały < wojskowe, 
odświętnie umundurowane, a więc: 21 pp. 30 
pp- 2 p. wojsk kolejowych, 28 p. art. poli, 1 p. 
a; c, 1 naje. pułk art, 1 pułk. przeciwlotniczy, 
2 dywizje kawalerji, eskadra lotnicza, wraz z 
działami do ostrzeliwania aeroplanów i reflek- 
torami. SM) 

Jako przedstawiciel Rządu był obecny p. 
minister Hiibner; przybyło również na uroczy- 
stość ciało dyplomatyczne w pełnym swoim 
składzie. 

Punktualnie o godz. 10 m. 30 rozpoczęła się 
msza polowa, którą celebrował w asyście licz- 
nego duchowieństwa ks. biskup Gall. 

Następnie odbyło się błogosławieństwo 
wojsk w obecności szefa administracji wojsko- 
wej gen. Majewskiego, w zastępstwie Ministra 
Spraw: Wojskowych. Dowódcą parady był gen. 
Dzierżanowski. 

„Przed rozpoczęciem przeglądu wojska gen. 
Majewski dekorował orderem „Polonia Resti- 
tuta" generała Leveque b. szefa Dep. Lotnic- 
twa, który, wracając do Francji, opuścił to sta- 
nowisko, poczem odbyła się defilada. Na czele 
kroczyła marszem paradnym piechota, następ- 
nie artylerja polowa przejechała kłusem, ka- 
walerja zaś i artylerja konna galopem, poczem 
poszczególne oddziały podążyły pod komendą 
swoich dowódców we wszystkich kierunkach, 
żegnane owacyjnie przez publiczność. 

Obchód Święta Żołnierza Polskiego wy- 
warł na wszystkich obecnych miłe wrażenie. 


- Zazd strażacki. 


W drugim dniu 'ogólno.państwowego zjazdu 


"straży pożarnej Rzplitej Polskiej, rozpoczęto obra. 


dy plenarne wyborem prezydjum zjazdu, do które. 
go weszli: inż. Arciński, przewodniczący (Warsza. 
wa), oraz pp. Grześ (Królewska Huta), Nadolski 
(Tczew), Woliński (Tarnów), Pacuła (Cieszyn), ja- 
ko asesorowie' oraz Milewski (Bydgoszcz) i Kra. 
jewski (Wilno), jako sekretarze. W zjeździe jest 
reprezentowanych około 1000 miejscowości Po 
dokonaniu wyboru prezydjum odczytane zostało 
sprawozdanie prezesa z działalności głównego 
związku i z uskutecznienia uchwał Iugo zjazdu z 
r 1921 Następnie wysłuchano sprawozdania 
przewodniczącego komisji rewizyjnej inspektora 
Matusiaka oraz sprawozdeń poszczególnych związ. 
ków. W dalszym ciągu obrad zjazdu wysłwchano 
referatu płk Małyszko na temat „obrony gazowej”. 
Odczyłany następnie referat naczelnika Wysznac. 
kiego, p. t „Klęska pożarowa w Polsce ujął cało. 
Kształt akcji przeciwpożarowej i ubezpieczeniowej 
oraz rolę straży ogniowych, jako placówek pracy 
ogólno„społecznej. 4 

Później wysłuchano referatu inż J, Tuliszkow- 
skiego p. t „Podstawy naukowe pożarnictwa i je- 
go rozwój w przyszłości w. zastosowaniu lotnictwa 
j gazownictwra”. 

'W dalszym ciągu wysłuchano referatu red Pa- 
gowskie$o: P- t. „Zwróćmy uwagę na wychowanie 
fizyczne". 

Następnie przemawiał naczelnik drużyny har- 
cerskiej połarniczej. p. Wtćniewski, na temat: „Ro. 
la harcerstwa w pożarnictwie ', naczelnik Gierasie- 
wiez referował obecne podstawy istnienia ochot. 
niczych straży pożarnych na zakończenie zać dzia. 
łu referatów yskusvinych przemawiał inż. Wal. 
górski na temat: „KsatFowość straży, ochotniczej". 

Po poludniu rozpoczeły. sie obrady komisi. 
poczem nie b'oracv udziały w knmisiach udali sie 
na zwiedzanie osobliwości Warszawy (Na polu 
wyćcigowem odbył się pokaz przyrządów pożarni- 

„czych 
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„WIĄZANKA | 
CZERWONYCH- KWIATÓW. 
„Każda potwora ma swego amātorāą"=— 
głosi przysłowie stare i złośliwe, To też i 
feljetony moje wywołują nietylko dobrze 
zasłużone oburzenie, ale i zadowolenie nie- 


„licznej pewnie, ale wiernej gromadki wiel- 


ciu, żem zmieniał pogląd pod wpływem 
bliższego poznania sprawy, okoliczności, : 
rozmyślania. Goethe powiedział kiedyś o 
sobie: „nie jestem zapisaną książką, jestem 
— człowiekiem z jego. sprzecznością”. 


"Polaka 


bicieli „amatorów '. Zadowolenie znajduje 
sobie wyraz różnoraki: w listach, często 
bezimiennych, w. telefonicznych  rozmo- 
wach, wreszcie w darach. Otrzymuję kwia- 
, niekiedy i cukierki, nigdy listu, nigdy 
nazwiska darczyńcy. Są to zapewne niewia- 
sty. Mężczyźni ofiarowują kwiaty kobie- 
tem, nie starym dziennikarzom. Kobiety są 
poważniejsze i bardziej bezinteresowne. 
ją ostatnie nieraz papierki, aby spra- 
wić przyjemność albo pocieszyć przyjacie- 
ia, Może to komu sprawia przyjemność, 
Wyznaję, że nie należę do tych ostatnich. 
Przeciwnie. Wszelkie dary budzą we mnie 
wczucie wstydu. Jeżeli mężczyzna ofiaro- 
wije kwiaty .niewieście, rzecz wiadoma, 
dlaczego i poco to czyni? Kogut ma pięk- 
niejsze pióra od kury. Wiadomo dlaczego: 
natura pragnie, aby się podobał, aby miał 
zenie w „interesie gatunku , jak mó- 
wią darwiniści Na tym szczeblu drabiny 
kręgowców, na którym znajduje się czło- 
więk, natura nie daje już mężczyźnie cech 
stałych, któreby sprawiły, że zawsze musi 
się podobać. Albowiem bywają mężczyźni 
brzydcy, jak imodo, mężczyźni gar- 
«i, kulawi, zezowaci, krostowaci. Wszys- 
cy chcą się podobać, Aby im się ten proces 
ww. interesić gatunku' udawał, natura po- 
zwala im uwodzić kobietę przy pomocy spo- 
sobów; które do własnej dodaja urody. Za- 
rzucają sieci ha upatrzone ofiary mczuć 
swoich przy pomocy — kwiatów, albo przy 
pomcecy — cukierków, albo — przy pomo- 
cy bryłantów. Najszlachetniejszym sposo- 
bem są bezsprzecznie--kwiaty. Jest to dar 
bezinteresowny, materjalnić obojętny i ła- 
two przemijający. Piękna róża czaruje oko 
szlachetnością linji swoich, działa podnieca- 
jąco na powonienie, inne zmysły są wobec 
niej obojętne. Po dwu dniach róża więd- 
nie — nic po niej nie pozostanie, jak parę 
płatków zasuszonych w sztambuchu senty- 
mentalnej dziewicy. 

Ale kwiaty dla mężczyzny. Zasypuje 
się kwiatami tenora, jest to jak gdyby try- 
umf koguta w kurniku, jako nagroda za naj- 
piękniejsze „kikeriki”, Ale skromny, nie- 
znany pisarz, o którego istnieniu nie wie 
żaden afisz na rogu ulicy i wiedzieć będzie 
tylko raz jeden klepsydra — cóż on:ma do 
kwiatów, tyleż co „Hekuba do niego“? To 
też bukiety te nie. ganii mi tos 
żadnej przyjemności. Spełniam obowiaz 
swój. Piszę z wewnętrznej potrzeby. Piszę 
jak mi. każe sumienie, rozum, serce współ- 
czujące obywatela, przywiązanie do ziemi 
. Ntkódy nie napisałem słowa, aby się 
możnym podobać, aby komu schlebić, aby 
zabiegać o czyjeś łaski, względy, sympatje. 
Niedawno ktoś o mnie napisał, że „prze- 
straszyłem się sam swego słowa i zrejtero- 
wałem'. Jest to nietylko brzydki sposób 
kwalifikowania pisarza, ale zupełnie błęd- 
ny. Zdarzało się w dłuśiem już mojem ży- 


Człewiek pełen sprzeczności to znaczy pe- 
len- najprzeróżniejszych _ idei,. _poślądów, 
przesądów, „niedokończonych myśli, czę- 
sto jak „koń w okularach“ widzi tylko jedną 
strónę zjawiska. Wolno tak patrzeć m 
świat poetom, nie wolno publicystom, któ- 
rzy na serjo zawór! swój biorą, którzy cier- 
nią ze społeczeństwem, raduja się z niem, 
ostrzegają je i pocieszają, którzy widzą 
naprzód i przyglądają się sprawom „zblizka 
i zdaleka". 

Cóż ma taki począć z kwiatami? z cu- 
kierkami? Prosi zawsze darczyńców: po co 
wyrzicacie nadarmo. pieniadze? oddajcie 
je lepiej na sierotv po robotnikach! Tam za 
tvch parę czy kilkanaście złotych chleba 
kunia, a może i mleka dla dzieci, Czy może. 
być wieksza naóroda dla pisarza, i wieksze 
zadowolenie z jego własnej pracy, jak wie- 
dzieć, że artykuł pchnał czytelnika na dro-! 
se czynnej, twórczej, ofiarnej miłości bliž- 
niego? 
Henryk Bezmaski. 


PPRPEDOA? Panc a aa W EO EDO ZŚCE a, 


+ +. PO .. r 
Co sie dreie W w enia. 

W więzieniu na „Pawiaku” przy ul. Dziel- 
nej nr. 24 25-letni Henryk Piasecki, w zamia- 
rze samobójczym przeciął sobie kawałkiem ! 
szyby z okna przefuby na lewem ręku Pomo- | 
cy desperatowi udzielił na miejscu lekarz Po- 
gotowia. à ; 
+, -W areszcie Centralnym przy ul. Dani- 
łowiczowskiej nt. 7 usiłował otruć się kwasem 
karbolowym więzień 19-letni Eugenjusz Ga- 
jewski. student. któremu pomocy doraźnej u- 
dzielił lekarz Pogotowia. 


li właściciela wesołego przybytku przy ul. 


zdaleka. |łrzeiwko asłarstw lwem , 


Otrzymaliśmy. następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

„Komitet Organizacyjny Związku: Lokato- 
rów, zamieszkałych w hotelach, pokojach ume=“ 
blowanych i pensjonatach, podaje do wiado- 
mości swoim członkom, że wskutek jego zabie+ 
gów sytuacja nasza zaczyna się wyjaśniać na 
naszą korzyść. Prawa Magistratu do opiekowa- 
nia się nami nareszcie zostały zdemaskowane i“ F 
urzędowo obalone. Narazie jesteśmy chwilowo 
pozostawieni-sami sobie, lecz mamy za sobą, 
prawo i sprawiedliwość. Ażeby nie dać się. w. 
dalszym ciągu strzydz przez pp. hotelarzy, Ko« 
mitet wzywa wszystkich członków swoich do, 
solidarnej taktyki: . Szczegółowych informacją ` 
członkowie Związku zasięgnąć mogą codzien- 
nie, prócz dni świąt., w biurze Kom. (Galerja 
Luksenburga nr. 70, parter) od godz. 7 — 9 w. 


Tameż przyjmuje się zapisy na' członków 
Związku”. sot Pis] 5 
t ra 


Niezwykły pogrzeb. 
Wczoraj ulicami: Warszawy przeciągał nie- 
zwykły kondukt pogrzebowy. Chowano zabi- 


tego pod mostem Poniatowskiego na tle para 3 
chunków „zawodowych złodzieja, sutenera 


Chmielnej. KA 
Nieboszczyka chowano w metalowej trum- 
nie. Karawan oszklony I klasy, zaprzężony w 
dwie pary koni, tonął w powodzi żywych 
kwiatów. G 
Za karawanem kroczyły warszawskie we= 
sołe.córy Koryntu ze swymi kawalerami, opie- 
kunami i „ciotkami”. Jai o. 
Przed karawanem kroczyło trzech księży. 
A ileż to razy czytaliśmy, że taki a taki 
„sługa boży" odmówił ostatniej posługi robot- 
nikowi. ponieważ ten należał do klas, związ- 
ku zawodowego, albo dlatego, że na trumnie 
złożono wieniec z czerwoną szarfą, albo dlate- ~: 
gò wreszcie, że przed konduktem niesiono 
czerwony sztandar. L S 
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Kronika polityczna 
RADA MINISTRÓW. ł 
Rada ministrów w dn. 16 b. m. powzi 


następujące uchwały: 1) uchylenie uchwały z 
dn. 3 grudnia 1923 w sprawie zmiany nazwy 
gminy Huta Laura. 2) zczwolenie perdrai i 
¿Koło Polek‘ na urządzenie wystawy rucho- 
mej itp. na terenie b. dzielnicy pruskiej, 3) pro m 
jekt zarządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o wywłaszczeniu gruntów na rzecz przeb żę 
wy linji kolejowej Lublin—Rozwadów, 4) roz- 
porządzenie w sprawie transportowania więż- 
niów za listami kredytowanemi i 5) uzupełnie- 
nie uchwały Rady Ministrów z 16 lipca 1924 r, 


w. sprawie doraźnej pomocy dla bezzobotnych. 
UNJA MIĘDZYPARLAMENTARNA. 

W dniu 19 b. m. wyjeżdża do Berna w 
Szwajcarji delegacja polska na obrady Unji 
iędzyparlamentarnej. Delegacji, rodki 


e 


j 


się z 21 posłów i senatorów, przewodnicz 
prof. Bronisław Dembiński, który nie jest ani 
posłem, ani senatorem. „EJ A 

Z posłów socjalistycznych z delegacją wy- 
jeżdża tow. dr. H. Lieberman. PE MA S: 

Po skończonej sesji delegacja z Berna uda- 
je się do Genewy dla przedstawienia się Ra« 
dzie Ligi Narodów. ENRE 


SPRAWY WILENSKĶIE: p R 


Dz 

Ze względu na szereg pilnych i ważnych 
spraw, wymagających osobistego załatwienia, 
p. delegat Rządu Walery Roman, bawiący na 
kuracji w Krynicy, przerwał swój urlop i wra- 
ca do Wilna w środę dn. 20 sierpnia. | 4 
URLOP MIN. DAROWSKIEGO. = si 
Minister pracy i opieki społecznej p. Lu- 
dwik Darowski wyjechał na klatygodniowy 
urlop dla wypoczynku. Pana ministra na czas- 
nieobecności zastępować będzie podsekretarz 
stanu p. Gustaw Simon. 1928074 
Z 

= 


A A 
kd 


h 


WŚCIBSTWO. SOWIECKIE. dą 
Na ostatniem posiedzeniu konferencji an- 
gielsko - sowieckiej Rakowskij złożył deklara- 
cję: której punkt czwarty brzmi: = >13 Z 
„Pomimo, że 70 proc. ludności Galicji 
wschódnżej stanowią Ukraińcy, a tylko 14 pr. 
Polacy, Rada ambasadorów w Paryżu w r. 1924. 
przyłączyła Galicję wschodnią do Polski. Jest 

to nietylko gwałt nad wolą narodu Galicji 
wschodniej. ale także pośwałcenie obietnic 
aljantów o udzielenia Galicji wschodniej pra- 
wa dó samookreślenia. Pomimo t etnic 
ę 


ograniczono prawa narodowi, liczącemu jie 


ludności i z pomocą aljantów narzucono jej ja- 
rzmó. Ludność Galicji wschodniej znalazła się 
w sytuacji gorszej, niż pod władzą fanatyków 
i klerykałów Austro-Węgier. W r; 1921 Rosja 
i Ukraina sowiecka oświadczyły, że zastrzega- 
ia sobie prawo Galicji wschodniej do samo- 
określenia narodowego. W roku zeszłym w _ 
chwili aneksji przez Polskę (?) Rosja i Ukraina 
wyraziły powtórnie swój protest w sprawie ŝa- 
mookreślenia narodowego Galicji wschodniej. 
Anglja powinna dzisiaj doprowadzić do samo- 
określenia Galicji wschodniej i do poprawienia 
jej losów. Przez taki akt rząd angielski wypeł- 


'niłby zadanie, które rozstrzysnęłaby ostatecz- 


nie ludność Galicji wschodniej". 
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ROBOTNIK niedziela, 17 sierpnia 1924r. 


Nr. 225 


< Konferencja londyńska. 


OSTATNIE TARGI. 
Berlin, 16 sierpnia. (PAT). Biuro Wol- 
„ Rokowania między delegacją niemiecką 
a francuską i belgijską w sprawie opróżnie- 
nia wojskowego ębia Ruhry zostały po- 
djęte z powrotem wczoraj wieczorem. O 
tych naradach wydany został następujący 
komunikat: Między przedstawicielami rzą- 
du niemieckiego a francuskiego odbyła się 
dzisiaj konferencja, która pozwala cozeki- 
wać pozytywnych rezultatów, Rokowania 
będą kontynuowane w sobotę przed połud- 
niem. 5 
POROZUMIENLE, 


Paryż, 16 sierpnia. (PAT). Jak dono- 
Si , R Z mdynu, porozumienie z 
Niemcami w sprawie terminu ewakuacji Za- 
głębia Ruhry nastąpiło na podstawie uznania 
z jednej strony rocznego terminu ewakua- 
"cji, z drugiej zaś na podstawie niezwłocz- 
nej ewakuacji Dortmundu i nadreńskiego 
portu Ruhrortu. 
' Wiedeń, 16 sierpnia. 
Freie Presse donosi z Berlina: 
eprowadzone między delegacją niemiec- 
kx Londynie a prezydentem Ebertem i 


(PAT). „Neue 


arady, 


pozostałymi w Berlinie ministrami niemie- 
ckimi, doprowadziły do pomyślnych rezul 
_ tatów. W ostatnich 24 godzinach uz 
jeszcze kilka ustępstw, tak, że prawdopo- 
" dobna jest zgoda Niemiec na podpisanie 
końcowego protokułu, Terminem końco- 
wym opróżnienia. Zagłębia Ruhry pozosta- 
nie dzień 15 sierpnia 1925 r. Kolejarze oraz 
- administracja kolejowa francusko - belgij- 
_ ska będzie wycofana. Delegacja niemiecka 
spodziewa się uzyskać koncesje jeszcze w 
` trzech kwestjach, a mianowicie w sprawie 
(gwarancji i zobowiązania do opróżnienia 
zagłębia ze strony wszystkich państw pod- 
fpisujących układ, dalej w sprawie złagodze- 
nia metody jnej i wreszcie w spra- 
wie zrównania warunków na  terytorjum 
_ Düsseldorfu i Duisburga, z warunkami na 
teremie Zagłębia Ruhry. Definitywna decy- 
 zja oczekiwana jest w Londynie w sobotę. 
PIERWSZE SZCZEGÓŁY. 


Paryż, 16 sierpnia. (PAT). Jak dono- 
szą z Londynu, na dzisiejszem posiedzeniu 
nem konferencji Herriot i Theunis 
złożą oświadczenie, że Düsseldorf, Duisburg 
i , zajęte na skutek decyzji sprzy- 
mierzeńców w 1921 roku wobec uchybień 
reparacyjnych ze strony Niemiec, mają być 
ewakuowane w terminie do j roku. 
hir rar Ź ee z Na moje francusko - 
- _ belgijską przyjmie do wiadomości propozy- 
_ cję ewakuacji okręgu Ruhry, protestując 
równocześnie przeciwko bezprawności oku- 
„pacji Dostawy barwników Rzesza zagwa- 
_ rantuje aż do roku 1928. Dnia 1 paździer- 
- mika odbędzie się konferencja rzeczoznaw- 
ców francuskich i niemieckich dla omówie- 
nia sprawy zawarcia traktatu handlowego 
' na podstawach wzajęmności traktowania. 
i Londyn, 16 sierpnia. (PAT.) -Angielska 
/ stacja iskrowa rozesłała następujący komu- 
| nikat: Warunki, na jakich delegacje zainte- 
_ resowane doszły do porozumienia w kwestji 
_ ewakuacji wojskowej Zagłębia Ruhry, trzy- 


- mane są dotąd w ścisłej tajemnicy, chociaż 


` 


= TE Sy 


i przedostały się do pra- 
sy i w kołach konferencji uważane są za. od- 
powiadające istocie porozumienia. Dopóki 

-= wszakże o porczumieniu tem nie zostanie 

wydany komunikat oficjalny, wiadomości te 

należy traktować z dużą rezerwą. 

~ Londyn, 16 sierpnia. (PAT). Ostatnie 

posiedzenie konferencji, na którem nastąpi 

podpisanie układów, odbędzie się w Foreign 

Office wieczorem. Delegacja niemiecka od- 

jedzie prawdopodobnie jutro, Ministrowie 

„francuscy i belgijscy porozumieli się z przed- 

-_ „sławicielami Niemiec, iż miasto i prowincja 

- Dortmund, jakoteż niektóre inne odcinki, 
| zestaną ewakuowane w 24 godziny po pod- 
= pisaniu końcowego protokułu, które nastąpi 

' 30 lub 31 sierpnia. Data ewakuacji Ruhry 
_ ustalona na sierpień 1925 r. | 


ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI. 


|... Londyn, 16 sierpnia. (PAT). Zakoń- 
-= jczenie konferencji nastąpi dzisiaj wieczo” 
= remi Zebranie przedstawicieli sprzymierzo- 
inych trwało od godziny 15.30 do 17.30, po- 
czem nastąpiła półgodzinna przerwa. O go- 
_ ,dzinie 18.30 rozpocznie się ostatnie posie- 
= “dzenie plenarne, które przerwane zostanie 
- „obiadem, wydanym dla uczestników konfe- 
| -rencji Dalszy ciąg obrad zebrania plenar- 
| .fiego wyznaczono na godzinę 21, Protokuły 
|| zamknięcia obejmować będą między inne- 
| mi układy zawarte w sprawie zastosowania 
-płanu Dawesa: i) Układ między komisją 
+ odszkodowań i Niemcami, 2) Układ między 
_ sprzymierzonymi, oraz Układ między 
" -sprzymierzonymi i Niemcami, Podpisanie 
+protokułów zamknięcia nastąpi na posiedze- 
_ miu plenarnem. W srawie ewakuacji woj- 
| . skowej Zagłębia Ruhry wymienione zostaną 
_ „mioty między rządami francuskim, belgij- 
-~ „skim i niemieckim, Ze źródeł angielskich 
- donoszą, że części terytorjum wen. 
"zajęte już po dokonaniu okupacji Zagłębi 
' „Ruhry, jako represja za manifestacje na 
|. rzecz biernego oporu zostaną ewakuowane 
| nazajutrz po podpisaniu ostatecznego proto- 


Yi 


kułu konferencji, t. zn. w końcu sierpnia. 
samym dniu ma nastąpić ewakuacja 


” u. 

Delegacja francuska opuszcza Londyn 
w poniedziałek rano, 

POSTANOWIENIE. 

Londyn, 16 sierpnia. (PAT.). Biuro 
Wolffa donosi: Rokowania w sprawie za- 
głębia Ruhry prowadzone wczoraj przez 
delegację niemiecką, delegację francuską i 
belgijską, zostały w dniu dzisiejszym zakoń- 
czone. Postanowiono co następuje: pre- 
mjerowie francuski i belgijski wystosują da 
kanclerza Rzeszy pismo, w którem oświad- 
czą, że trwają na stanowisku swojem praw- 
nem, w myśl którego okupacja Ruhry mo- 
że być dokonana na podstawie traktatu 
wersalskiego, jednakże ze względu na u- 
kłady zawarte w Londynie, wyrażają ze 
swej strony gotowość ewakuacji zagłębia 

uhry w terminie najwyżej jednego roku, 
oraz że termin ten rozpocznie się z dnierp 
15 sierpnia. W odpowiedzi również pisanej 
kanclerz Rzeszy przyjmie do wiadomości 
to oświadczenie i zaznaczy, że Niemcy trwa- 
ją przy swoich zapatrywaniach, że okupa- 
cja zagłębia Ruhry była bezprawna i wy- 
rażą oczekiwanie, ze w związku z rozpo- 
czętymi w Londynie układami ewakuacja 
tych terenów nastąpi możliwie w najwcze- 
śniejszym terminie. Wreszcie kanclerz 
Rzeszy da wyraz nadziei, że rząd belgijski 
i francuski podzielają jego zapatrywania. 

POCZĄTEK EWAKUACJI. 

Londyn, 16 sierpnia. (PAT.) Biuro 
Wolffa donosi: Francuski prezydent mini- 
strów wystosował razem z belgijskim pre- 
mjerem do kanclerza Rzeszy list, w którym 
komunikuje, że rządy francuski i belgijski, 
celem wykazania ducha, jakim są ożywione 
wobec Niemiec, postanawiają w tym celu po 
podpisaniu układu londyńskiego ewakuację 
strefy Dortmund — Hórde — Liinen, oraz 
opuścić w tym samym dniu wszystkie miej- 
scowości i obszary, leżące. poza terytorjum 
Zagłębia Ruhry, a o zone w związku z 
okupacją tego Zagłębia. Premjerzy francu- 
ski i belgijski na zapytanie delegacji nie- 
mieckiej złożyli imieniem swoich rządów 
deklarację, iż uważają za rzecz zrozumiałą, 
że cały obszar sankcyjny, to znaczy Diissel- 
dorf — Duisburg i Ruhrort ewakuowany bę- 
dzie najpóźniej w tym samym <lniu, w 
którym nastąpi ewakuacja Zagłębia Ruhry. 

PODPISANIE OSTATNIEGO 
PROTOKUŁU. 

. Londyn, 16 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 
wieczorem odbyło się plenarne posiedzenie 
konferencji. Po złożeniu przed zebranymi 
delegatami protokułu końcowego konferen- 
cji winszowano sobie sukcesu, osiągniętego 
po długich i mozolnych wysiłkach. Prze- 
mówienia wygłosili: premjer angielski, ja- 
ko przewodniczący konferencji, a następnie 
delegaci główni, poczem nastąpiiła pewna 
przerwa przed złożeniem podpisów pod 
protokułem. 

Protokuł podpisał na pierwszem miej- 
scu premjer Mac Donald, jako przewodni- 
czący, następnie sir Maurice Flankey, jako 
sekretarz generalny, a dalej delegaci aljanc- 
cy, główny delegat niemiecki i przedstawi- 
ciel komisji odszkodowań. Delegat obser- 
wator amerykański nie składał podpisu pod 
protokułem. 

Obok protokułu głównego dołączono 4 


Obrazki kresowe 


Do miasta powiatowego N... przybył nowy 
starosta. 

Człowiek nowoczesny, liberalny, ożywio- 
ny szczerą chęcią poprawienia dotychczaso- 
wych stosunków, a przedewszystkiem uwzglę- 
dniania potrzeb miejscowej ludności. 

Ano, ślicznie. Odwiedził kościół, cerkiew, 
synagogę. Wysłuchał życzliwie skarg, żalów i 
życzeń przedstwicieli poszczególnych grup, a 
nawet postanowił wyróżnić osobistości, moga- 
ce mieć dobroczynny wpływ na mieszkańców. 

Między innemi, słyszał o pewnym rabinie 
z sąsiedniego miasteczka, który odnosił się z 
sympatją do państwowości polskiej i w r. 1920 
dał tego jawne dowody. „Jaki rarytas trzeba 
koniecznie ukoronować”" — pomyślał pan sta- 
rosta. Zapowiedział więc pomocnikowi swemu, 
że pragnie rabina tego widzieć. 

—- Dajcie mi go tutaj, jak tylko w mieście 
się zjawi. 

Naturalnie o życzeniu pana starosty zako- 
munikowano zaraz policji, która z całą gorli- 
wością jęła wypatrywać przybycia żyda. Mi- 
nęło kilka tygodni... Jest. Przyjechał. 

_— Panie rabin, do starosty. 

— Co?... Za co?.. Dlaczego? 

— Już się pan tam dowie. 

Prowadzą wystraszonego cadyka na staro- 
stwo. Aliści właśnie tegoż dnia starosta wyje- 
chał. ALE? 

Rabin chce do domu. 

— E, nie, bratku. To tak nie idzie. Naj- 
pierw z panem starostą pan pogadasz, 

Dopiero na drugi dzień dostojnik powrócił. 


| Znalezienie zwłok Matteottiego. | 


Rzym, 16 sierpnia. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi: Znalezione przed dwoma dmíami po- 
między Sorofano a Castelnuovo di Porte zwło- 
ki były poćwiartowane, a głowa była zupełnie 


i 


aneksy. W protokułe powiedziano, że prze- 
wodniczący konierencji zawiadomił przed- 
stawicieli mocarstw i komisji odszkodowań 
o tem, iż wszystkie rządy zainteresowane 
oraz komisja odszkodowań potwierdzają 
swą zgodę na przyjęcie planu komisji rze- 
czoznawców. „W rezultacie konferencji 3- 
siąśnięto pewne porozumienia, dołączone 
do protokułu, w formie aneksów, zostały one 
również podpisane przez strony zaintereso- 
wane. Pięrwotnie przyjęta data 15 sierpnia, 
jako pierwszego dnia wejścia w życie pla- 
nu rzeczoznawców będzie przesunięta, a 
wraz z tem przesunięciem daty pierwszego 
stadjum, automatycznię przesuną się odpo- 
wiednio naprzód terminy dla stadjów na- 
stępnych. Strony konferujące spotykają 
się w końcu b. m. w Londynie w celu złoże- 
nia podpisów na tych aneksach, które nie 
zostały jeszcze podpisane. 


między sojusznikami 


przesłane 
Niemcom. 


zoslatą 


Przedstawiciele mocarstw i komisji od- 
szkodowań wyraziwsz 


li tem samem formalnie, że koniere 1:'a 
londyńska została ukończona. Co się tyczy 
aneksu pierwszego, to stanowi on porozu- 
mienie osiągnięte w dniu 9 sierpnia między 
komisją odszkodowań i rządem  miemiec- 
kim. Porozumienie to nakłada na Niemcy 
obowiązek wprowadzenia na terenie Rze- 
szy przepisów prawnych, których kioniecz- 
ność wypływa z planu Dawesa, oraz: cxaza- 
nia najdalej idącej pomocy w wykonywaniu 
tego planu. 


Aneks drugi wskazuje na obowiązek 
Niemiec w zakresie świadczeń w naturze, 
pnzatem stanowi o zasadach działalności 
komisji dlą przelewu spłat i zawiera zasa- 
dy arbitrażu w wypadkach sporu między 
Niemcami i komisią dla spłat, w przewidy- 
waniu braku porozumienia między członka- 
m: tej komisji Pozatem mówi o stosunku 

komisji do spraw pożyczki. Aneks trzeci 
podaje stotę porozumienia, osiągniętego 
między rządami soqj+szniczemi i Niemcami 
w odniesieniu do sprawozdania komisji dru- 
giej konferencji, w którem to sprawozdaniu, 
jak wiadomo, wskazuje się na podstawy 
techniczne przeprowadzenia ewakuacji eko- 
nomicznej Zagłębia Ruhry. Wreszcie a- 
neks czwarty jest porozumieniem, jakie rzą- 


Z W WO ZA ZZ Z AO Z O O OE 0 0 e r w w A p TY 


dy sojusznicze zawarły między sobą w kwe- 
stji uchybień niemieckich i stanowi podsta- 
wę do postępowania w.wypadkach uchy- 


bień. 


Godzi się zauważyć, że premjer fran- 
cuski jedynie podpisał swemi inicjałami 
protokół zamknięcia konferencji, a podpi- 
sze go ostatecznie dopiero po ratyfikacji po- 
stanowień konferencji przez parlament fran- 
cuski, który będzie zwołany na posiexłzenie 
na dzień 20 b. m. Niemieccy delegaci którzy 
zastosowali w sprawie podpisów identyczną 
procedurę, jak Herriot, liczą na to, że usta- 
wy, niezbędne dla wprowadzenia w życie 
planu Dawesa, będą uchwalone przez par- 
iament Rzeszy w ciągu trzech dni. 


| — Mamy ptaszka— pochwalił się pomoc- 
nik. : 

— Jakiego ptaszka? 
— Ano, tego rabina, 
chciał... 

— Gdzie jest ! 

— Jakto gdzie? Trzymamy go pod klu- 
czem... 

Nowator załamał ręce. 

— Przecież ja mu chciałem podziękować 
za życzliwość dla państwa polskiego... 


2. 


Naczelnikom stacji rozesłano papiery mo- 
bilizacyjne. W dołączonej instrukcji zapowie- 
dziano, że dokumenty te należy dobrze scho- 
wać, żeby się przypadkiem nie dostały do nie- 
powołanych rąk. 

Ba! dobrze schować. 

Chować łatwo w jakiemś biurze warszaw- 
skiem, gdzie są skrzynie, szafy, kasy ognio- 
trwałe. 

Ale co ma zrobić zawiadowca, posiadają- 
cy marną, nieumeblowaną izdebkę, kulawy 
stół, przy którym pracuje, często nie ma szu- 
flady, a kluczyk — to już wymysł zgniłego za- 
chodu. 


co to pan starosta 


Po pewnym czasie jedzie inspekcja, która,- 


między innemi, bada, jak się przechowuje wa- 
żne papiery państwowe, a zwłaszcza plany 
mobilizacyjne. | 

Okazuje się, że bardzo rozzmaicie. Jeden 
ukrył je na piecu, drugi w otomanie... 

Znałazł się jednak i taki gorliwiec, który 
na pytanie, gdzie trzyma owe papiery, odrzekł 
krótko: 

— Spaliłem. 

— Jakto?... s 

— Ano, tak. Nauczyłem się na pamięć i 


Irzczenie pamięci Landiewi(za, 


na 2 2 i m a m m mn 


i 


5 i Należycie po- | 
świadczone kopje porozumień zawartych | cą do 1 sierpnia 1924 r. wzrosła z 277.000 | 


| 
| 


A jednogłośnie zgodę į | 
na deklarację przewodniczącego, stwierdzi- | 389.000 czyli o 14%. 


| 
| 
| 


bez włosów. Byli deputowani Tonelli i Nes- 
trocchi rozpoznali po złotym zębie mlecznym, | 
że są to zwłoki Matteottieśgo. r 


Konstantynopol, 16 sierpnia. (PAT.) 28 
lipca poseł Rzeczypospolitej w Turcji Knoll, 
pragnąc uczcić pamięć dyktatora Langiewi- | 
cza, którego zwłoki spoczywają na cmenta- 
rzu w Haider — Pasza złożył wieniec na 
grobie jego z napisem: ,„Bohaterowi walk o 
niepodległość — Polska Niepodległa”. W u- 
roczystości wzięli udział członkowie posel- 
stwa oraz liczne grono osób z pośród kolo- | 
nji polskiej, Obecny był również dr. Dober- 
mayer, uczestnik wypadków 63 roku, osia- 
dły w Konstantynopolu. 


Rezrobacie w Memed. 


Berlin, 16 sierpnia. (PAT). Liczba po- 
bierających zasiłek bezrobotnych na terenie 
nie i baaa Niemiec, w czasie od 15 lip- 


na 328.000 to znaczy o 18%. Liczba pobie- 
rających dodatki (upoważnionych do zasił- 
ków członków rodzin bezrobotnych) wzro- 
sła w tym samym czasie z 335.000 na | 


Autonomija Chorwacji 


Białogród, 16 sierpnia. (PAT.) Jak do- | 
nosi „Politika“, rząd jugosłowiański zamie- 
rza udzielić Chorwacji awtonomji, a ksią- 
żę Paweł Karadżordżewicz ma być miano- 
wany wice-królem Chorwacji. 


lamach na Raita. 


Berlin, 16 sierpnia. (PAT). „Telegra- 
phen Upion" donosi z Znórzowia. że =» "=a- 
nego przywódcę Radicza usiłowano doko- 
nać zamachu morderczego. Sprawca zama- | 
chu został aresztowany, 


Mnie w świece matonetaństim 


Londyn, 16 sierpnia. (PAT). Pisma do- 
noszą, że całym świecie mahometańskim 
nad morzem Śródziemnem panuje wzburze- 
nie. Pod kierownictwem mahometańskiego 
nacjonalistyczrego Centralnego komitetu w| 
aryżu chł obecnie ruch powstańczy 


przeciwko Hiszpanji, Francji i A: lji na 
ółnocnych wybrzeżach Afryki. Z I i 
Ka odeszły większe oddziały wojska: do 


Sudanu mimo, że sytuacja w Sudanie w os 
tatnich dniach się nie pogorszyła. 
POWSTANIE W AFGANISTANIE, 


Moskwa, 16 sierpnia. (PAT). Ros. agl 
tel. donosi, że w Afganistanie, wybuchło 
wielkie powstanie przeciwko Emirowi i je- 
E parae ren Abdula Kerma, który przea 

i panuj Abd ma, który przez 
je Sdz id w Indjach. Połącze* 


całe życie A a s 
od Kabulem a wojskami rządowemi 


nie między 
przerwane. 


Rewolucja w Brazylii 


Nowy-Jork, 16 sierpnia. (PAT). Asso- | 
ciated Press donosi, że rewolucja w Brazy- | 
dji została stłumiona. : 


spaliłem. To chyba najlepszy sposób przeciw | 
złodziejom. i 


8, 


Regularnie co czwartek, w dzień targowy, | 
do miasteczka Y. przybywała banda, okradają: 
ca chłopów. : i 

Sprzykrzyło to się wreszcie przedstawi- 
cielom władzy. Napisano do województwa 0 
posiłki i zdecydowano urządzić walną obławę: 
Zjechało się dużo policji. która z całą parada 
zgromadziła się na dworcu. f 

Pociąg nadchodzi. | 

Bandyci zobaczyli odrazu policję i ani mye | 
ślą wysiadać. 3 z | 

Policja czeka—nic. Pociąg rusza dalej i u- 
wozi bandytów. 

Trzeba coś robić. Wysłano telegram do 
dalszych stacji. Ale co poradzi jakiś jeden po” 
sterunkowy na małej stacyjce? Nie pozostaje 
mu nic innego, jak wsiaść i jechać razem z bana 
dytami, żeby obserwować ich i żądać na więke 
szej stacji pomocy: | y 

Znów zatrzymał się pociąg. Znów wpako* 
wał się jeden policjant, I tak dalej, i tak dalej. 
Już było policiantów kilku, bandytów kilkuna” 
stu, ale niedaleko duże miasto, zaraz będą po- 4 
siłki. A i h 

Tymczasowo pociąg wjeżdża na skręt, 
gdzie musi zwolnić. | ns 

Bandyci rozbrajają policjantów, wyskaku 
ją i koniec obławy. 4 

s 


Wszystko to są tematy do humores 
Niestety. W obecnej naszej sytuacji trudno s 


bie na taki zbytek pozwolić. 
B. H. 


fr. Z5 e 


Prowincja, 


ZE ZŁOTEGO POTOKU, woj. Kielqckie. 


Jeżeli Ojców, z jego małowniczą okolicą na. 
zywamy małą polską Szwajcarją, to w Złotym Po. 
toku mamy mały Ojców. Piękny ten zakątek kra. 
ju, posiadając świetne warunki zdrowotne, gości 
w sobie znikomą garstkę letników, gnieżdżących 
się w: wiejskich chałupach Wpływa na to utrud. 
niona komunikacja (7 klm. od stacji Juljanka ko. 
lei Herbsko_Kieleckiej) i brak pomieszczeń. Wła. 
ściciel majątku K. Raczyński nie tylko nie widzi 
potrzeby budowania will, lecz przez swoją admi. 
mistrację utrudnia wstęp na terytorjum swych fas 
sów! fetnikom i turystom, Zwrócono natomiast ue 
wagę na rozwój „rodzimego przemysłu” przez eks. 
płoatację lasów i wywóz cennego materjału, jak: 
jawory, buki, dęby, modrzew, oczywiście za gra- 
micę. Widomym znakiem owego przemysłu są ol. 
fbrzymie poręby, oraz dniem i nocą pracujący wiel. 
ki tartak. Niektóre okoliczne majątki, jak Cielęt. 
niki, Zielona Dąbrowa, ogołocono niema! zupełnie 
z lasów, Obszar Złotego Potoku obejmuje 13000 
morgów, w tym przeszło połowę lasów. Liczne 
wodospady poruszają wielki młyn turbinowy, kil- 
ka mniejszych, oraz tartak. Znajduje się tu na 
wielką skalę prowadzona hodowla pstrągów, przy. 
mosząca krociowe zyski, oraz syropiarnia, pierw- 
sza w kraju pod względem rozmiarów produkcji. 
Wepaniałe. budynki administracji, pałac, parki, ele 
kirycznośći telefony etc. czynią wrażenie jakie. 
goś miasteczka przemysłowego. 

Dla bezpieczeństwa publicznego utrzymywa. 
my jest przy folwarku posterunek policyjny, złożom 
ny z 5 osób. Spokój publiczny dość często tu 
bywa naruszany. Z powodu zatargu o dwóch wy- 


dalomych ludzi przez zarządzającego dobrami 
p Jurkowskiego, a raczej jego pomocnika, wszech, 
władnego administratora, Toporskiego, wybuchł 


strajk robotników tartaku, Następstwem zatargu 
było wydalenie z fabryki wszystkich 60 robotników 
ogłoszenie czasowego łokautu i przyjmowanie no- 
wych ludzi, Przy tym wypadku miejscowe siły 
policyjne były za małe. Sprowadzono na parę ty- 
godni konną policję, której dawano wikt i 10 milj. 
dziennie żołdu na osobę. ‘Tak więc robotnicy i 
podwyższenia zarobków nie otrzymali i pracę stra. 
cili, Nawet robotnik Sadowski, rodem z Płocka, 
który w tartakw postradał dwa palce, wyrzucony 
również został za solidaryzowanie się z robotni_ 
kami w sirajku. A kiedy upomniał się o odszko. 
dowanie za kalectwo, Toporski poradził mu po- 
szukiwać pretensji na drodze sądowej 

Fornala za zabranie na wóz w. drodze pod 
różnego natychmiast wyrzucił, nie czekając roz 
wiązania kontraktu Pochwyconą ubogą ludność 
na zbieraniu gałęzi w lesie, grzybów lub jagód, 
stale włóczy po sądach. Podczas, gdy już okoliczne 
dobna, jak Maluszyn, Radoszewnica, Cielętniki, 
Ciężkowice, pogodziły się z chłopami o serwituty, 
Złoty Potok tkwi w karygodnym oporze. Wogóle 
ciężka atmosfera panuje dla wszystkich w okolicy 
pod „rządami' panów Jurkowskiego i Toporskie- 


go. Ten ostatni służbę folwarczną traktuje narówni. 


z bydłem i wszystkich, nawet jednostki rnteligent. 


niejsze od siebie samego; „tyka”. Apelacji na jego 


wybryki i wyroki niema, gdyż właściciel bywa 
(u rzadkim gościem, a jeśo główny plenipotent, 
Jurkowski, nikogo do siebie ze skargami nie do- 
puszcza. Od maja służba i drobni oficjaliści nie 
otrzymują pensji z powodu braku gotówki, wskus 
tek „obciążeń podatkowych". Są natomiast pies 
miądze dia licznej służby pałacowe! i tajnej policji 
prywatnej, którą pani hrabina utrzymuje dla oso- 
bistego bezpieczeństwa. 
Przeoczyłem wspomnieć 0 
wach, jak o społeczno.kultura 
wej inteligenci. Przed wojną była 


lak ważnych spra. 
inej pracy miejsco» 
tu ochrona dla 


100 dzieci w. dużym, pięknym gmachu lęgi. 
mieści się w nim fabryka tkacka. Wszak or mh. 
Szkoła? 


przecież rozwijać „przemysł rodzimy“. ` 
Co po szkołe Wszak mamy bezpłatne powszechne 
nauczanie w pobliskim (półtora klm} Janowie, 
Straży nie potrzeba, wszak lasy są tu liściaste, a 
budynki murowane. O takich rzeczach, jak czy» 
telnie, teatry, ktoby tw myślał. Zresztą, nikt z po» 
śród oficjalistów majątku nie odważyłby się „aa- 
| rażać” panom Toporskim. j 

Trzynaście tysięcy morgów ziemi! Toć to 1300 
gospodarstw 10.cio morgowych, któreby mogły 
wyżywić 6—10 tysięcy osób. 
i Wi, Prusj-Noiwina. 


NOO APAA ANE EAA AAAA 
Czasopisma nadesłane. 

Powitalny numer zjazdowy „Przeglądu Pożar- 
niczego“: W związku z odbywającym się obecnie 
II ogólno „ państwowym zjazdem straży pożarnych 
ukazał się powitalny numer t go jedynego 
pisma strażackiego w Polsce. Na treść numeru 
powitalnego składają się: wiersze powitalne, arty- 
kul wstępny prezesa B. Chomicza oraz szereg ín- 
nych artykułów i 


Ruch robotniczy 
Z życia partji 


Dnia 28 i 29 września b. r. odbędzie się w 
Warszawie w lokalu Z. P.P,S. w Sejmie posie- 
f dzenie Rady Naczelnej P.P,S. Początek posie- 
dzenia o godz. 11 przed południem. 
Prezydjum Rady Naczelnej P.P.S. 


Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 
n=$e września b. r. o godz. 5 po południu w lo- 
kalu Z. P.P.S. Sprawy b. ważne. Obecność 
członków C.K.W. konieczna. 

Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P,S. 


, 


ETF, 


ROBOTNIK niedziela, 17 sierpnia 19240. | WOZIE SAKE 


Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej 


T-wo „ORIOŃ” (oficerowie rezerwy, inwalidzi, ochotnicy) 


Centrala: al. Jerozolimskie N: 43 (przy Poznańskiej) 
Oddział: ul. Senatorska M: 9 (przy Miodowej) 


Własnej wytwórcześci, gotowe i na zamówienia: 
ubrania męskiey/ 


okrycia damskie 


Ruch zawodowy 


ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE. 

W dniu 18-go sierpnia r. b. w poniedzia- 
łek o godz. 6-ej po poł. w lokalu Związku, przy 
ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokułu z ostatniego po- 
siedzenia; 

2) Sprawozdanie Sckretarjatu: a) ogólne, 
b) kasowe; 

3) Akcja ekonomiczna; 

4) Reorganizacja Komitetu Redakcyjnego; 

5) Sekretarjaty Okręgowe; 

6) Wolne wnioski. 

Ze względu na ważność «spraw wszyscy 
towarzysze członkowie Komitetu proszeni są 
o punktualne i konieczne przybycie. 

n Sekretarjat Generalny. 
Piekańzy. Zarząd bgo Oddz. Piekarzy 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego wzywa wszyst- 
kich swych członków ma Walne Zebranie, które od- 
będzie się dm 17 b, m. (niedzieła) o godz. 10 rano 
przy ul. Leszno 53. Prosimy 0 konieczne 4 punk- 
tualne przybycie. Sprawy bardzo 'ważne. 


Wyzechpdlśki Zjązi! Delegatów Zwiąj/ku Prat. 

Bankowych i Ubgdzpieczenid wych Rzplitej Pdlskiej 
odbędzie się w tym roku we Lwowie dn. 7 i8 
września, Związek prosi wszysikie swoje Okręgi 
i Olddziały o bezzwłoczne zgłaszanie delegatów w 
cetu zapewnienia dla nich kwater we Lwowie. 
_ Na dhi te projektowana jest także wycieczik” 
pracowników bankowych do Lwowa, na Targi 
Wschodmie Związek, jako organizator tej wyciecz- 
ki, uprasza swych członków, zamierzających wziąć 
w niej udział, o bezzwłoczne podanie swych ma- 
zwisk 'w Sekretarjacie przy ul. Królewskiej 35, a 
to w celu uzyskania ulg kolejowych 4 zapewnienia 
mieszkań we Lwowie. 

Robotnik.i teatr. W poniedziałek, t. j. dn. 


18 b.m., w sali zebrań teatru im. Bogusławskie- 


‘sgo przy ul. Hipotecznej 8 (Długa 25) o godz. 7 


wiecz. odbędzie się konferencja kierownictwa 
tego teatru z przedstawicielami wszystkich 
klasowych organizacji zawodowych, na którą 
kierownictwo teatru zaprasza. 


Zw. Spożytwczy. We wtorek, dn. 19 b. m, o 
godz 6 wiecz. odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego. 

Proszeni są o przybycie tow. tow.: poseł Do- 
browolski, Morawski, Walentynowicz, Śladowski, 
Grymin, Stanioch, Laskowski, Marks, Ulman i Blu. 
czyc, | 

Zw. Załw, Rabefników Przem. Medalowego. Se- 
kretarjat Związku Oddz. Warszawa wzywa członz 
ków Zarządu na posiedzenie, odbyć się mające 
du. 18.b. m. b f. w poniedziałek o godz 7 wiecz. 
w lokalu Związku (Leszno 53), Obecność obo- 
wiązkowa. i 

9.ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 

Wczoraj, w dziewiątym dniu ciągnienia pań. 
stwowej loterii klasycznej, główniejsze wygrane pa. 
dły, jak następuje: i 

5,000 zł. INr. 28921, 

1,000 zł. Nr. 10113. 

209 zł. Nr. 34849. 

Po 150 zł, na N-ry: 19133 38452. 

Po 100 zł. na N.ry: 348 10105, 


Po 75 zł. na N.ry; 914 1926 9245 19043 312807|- 


34136 41065 43234 44881 48504, EK 


m || s 

Życie gospodarcze. 

Badanie! zdolnyjści płatniczej podatników. Jak 
się dowiadujemy, w związku z przygotowawczemi 
pracami układania budżetu państwowego przepro- 
wadzane są przez urzędy wojewódzkie” badania 
zdolności płatniczej podatników. Badania te obej. 
mują rewizje gospodarki i finansów związków sá. 
morządowych, podległych władzy nadzorczej urzę- 


"dów wojewódzkich, a więc wydziałów powiatowych, 


sejmików i miast wydzielonych Prace te mają na 
celu równocześnie doprowadzenie do równowagi 
budżetowej finansów: samorządu przez wprowadze- 
nie pewnych zmian w gospodarce administracyjnej 


samorządu, oraz oszczędności. Z biegu tych ba.: 


dań uwidoczni się wysokość obciążenia płatnicze. 
go obywateli w poszczególnych okręgach i powia- 
tach. (v.). > 


Towary wełniane i bawełniane 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie. 


67 STW z W 0 
Niezależnie od poprzedniego zniżenia cen o 10%,, dajemy dodatkowo 259/, rabatu 
przy kupnie za gotówkę, a 10%, rabatu przy kupnie na raty. 


Popierajcie wytwórczość í handel inwalidów i rezerwistów. 


_ W związku ze zdarzającymi się wypadkami czynie. 


o 


tir WoD a 

Uregulogvaniej ruchu w Al. Ujazdphvskích: ; 
mocy rozporządżeħia Komisarza Rządu na mm. Warm 
szawę unormowany został ruch kołowy w Alejach — 
Ujazdowskich. Na skutek prośby Wydziału Zdro« 
wia Magistratu szybkość ruchu została tam ogra a 
niczona do 15 kim na godzinę dla samochodów: — 
osobowych i motocykłi, Pozatem poszczególne: © 
I pojazdy mają jechać jedne -za drugiemi.  Wszeikie: 


ws wyprzedzanie: pojazdów tego samego rodzaju jest: zę 

gg gii wzbromione, a więc samochód nie może wymijać; 

ce goło samochodu, dorożka dorożki, rower roweru itd” | 
o 3 Ma to na celu ukrócenie ścigania się poszcżegółs 


nych pojazdów, co wywołuje nadmierną szybkość” c 
jazdy i przyczynia się do nieszczęśliwych wypad-! — 
ków, szczególnie z dziećmi. Jazda samochodami: © 
z zamkniętym tłumikiem  Zakażane”również zos: © 
stało używanie reflektorów ośłepiających (v.). ; 
WYPADKI. i 
Napad naj polic jan ta i odbicie i i Po. er 
sterunkowy Ołtaszewski prowadził z*Parku Pra- 
skiego do 14 komisarjatu pijanego mężczyznę, 
wy 


ry już topił sięw Wiśle, lecz został 

W drodze do komisarjatu spotkali drugiega ! 
czyznę, który usiłował odbić zatrzymanego, pod- 
burzał tłum przechodniów f wołał: „Niech żyje 
Rosja sowiecka”, „Bić policję” i t. p. okrzyki. Na 


3 
ub Zygmuntowskiej, z domu, gdzie się mieści schro- : 
e 


nisko dła inwałidów i fabryka protez, na krzyki 
zatrzymanego i tłumy, wybiegło kilkunastu jawali-| 
dów, którzy odbili prowadzonego, wciąśnęk za. Ć 
budowań post. Ołtąszewskiego"i tam „zaczęli go 
bić. Dopiero nadbiegli na. pomoc przod, Lasko ; 
ski i post Puchalski <zdołali- uwolnić. uwięzionego 
Ołtaszewskiego. którego następnie opatrzono w, ż 
ambulatorjum Pogotowia" W= czasie i 
mężczyzna wyjął rewolwer i skierował ch 
Laskowskiego, /Wówęzas post Puchals E 
)niając zamach, sam wystrzelił z rewolweru, fecz ; 
aikogo nie zranił. Awanturnik, którego Ołtaszew. 
ski prowadził, zbiegł. Zatrzymano jedfie trzech 

y 

a 

i 

k 
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DYNASY 


Teatr „MASKA“ 
| Dyr. Jerzy Łoziński 
N porełeh 1 repertuari zagranicy 
W -OGRODZIE 
Koncert orkiestry 


i 10 numerów urozmaiconego programu 
Wejście tylko 2 złp, Początek o 7. 


w 


t 


A 


4 


mężczyzn, którzy przeszkadzali w czynnościach 
policji i podburzali tłum: 4% RB 
Wydobycie iapielca Z Wisły w pobliżu Ka. 


Naprawdę zniżyliśmy tak ce- czego Dołu wyłowiono topielca Janusza Piaseckie- 


$ 


| fitował w wypadki samochodowe. Na, rogu ul 
Żelaznej i-Leszno pod przyczepiony do auta wóz 
ciężarowy Nr. 17272 dostał się ai zy Kłaj. A 
nert. Lekarz Pogotowia stwierdził złamanie kości e 


ny że opłaci się go, który kąpiąc się tam przed kilku mi, na- 8 
Er. e e frafił na głębię i utonął zj = Ą 
ZISI a J -i Wypadki Semachodowe. Dzień wczorajszy ob. 


kupować. 


Zniżyliśmy ceny do ostat- 
niej granicy. Piękne suknie, 
kostjumy, okrycia poleca 
Br. Unkiewicz. Hoża 54. 
szpitala im, Karola i Marji. 
śzoler Władysław Giegalski. ; a 

Li Na rógi ul Szopena i Alei Ujazdowskich 
samochód osobowy, wojskowy Nr reg. żar PŁ. 
ny przez szofera Czesława Jóżwiaka, J, 
letniego Ludwika Szustakowskiego Lekarz Poza” 
gotowia przewiózł chłopta w stanie ciężkim do 
szpitala. n „eb. „ko RB 4 
— Na ul, Złotej przed domem Nr. 31 samochód z 
osobowy. przejechał.66.letnią Walerję Jęczmianko. f 
wą. Po opatrunku Pagófowie przewiozło starusz- 
kę do domu na ul, Nowogrodzką 48. 
| — Wreszcić fa pl Saskim Z osobowy à 

przejechał emeryta, 7A.letniego Konrada 4 
skiego (Horteńsja 5). t którego lekarż Pogotowią 
stwierdził ogólne pótłuczenie | zw ; 


[54 y 


Teatr i muzyka. 
TEATR STAŃCZYK. 
N. Jewreinow: Wesoła śmierć i Szkoła 3 i 
1 gwiazd”. > x 
uraczył 


progra- 
i głośne- 


Każdy może robić doskonałe WINA z 
owoców, miody, koniaki i t. p. Książka za 
2.35 z. w Wydawnictwie podręcznikow przemy- 
słowych, Przemyśl, Kałedralny 20. 


E JAN DEADIN o zg Ne 31, telef. 49-44. 
Di JA PIÓR ORAID a rk gab ony 


STAN POGODY 
(według dańych' Państw. Instytutu Meteorologicz) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 21,8, najniższa 13,5, 
żę Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi. 
siejszym: Pogodnie i cieplej, słabe wiatry lokalne, 
W górach pogoda słoneczna i cicha 
Zgon prof, Dzieślewskiega. Onegdaj zmarł w 
Iwacewiczach na Polesiu długoletni profesor poli. 
techniki lwowskiej, p. Roman Dzieślewski, ur, w 
Tarnowie 1863 r., który: w r. 1901/2 był rektorem- 
politechniki lwowskiej. 
| Zaiwierajniie małżeńskw prząz popisówych. Po. 
pisowi w czasie między poborem, t i uznaniem ich 
przez komisję przeglądową za zdatnych do służby 
wojskowej aż do chwili wcielenia ich do szeregów 
jako żołnierzy, zezwoleń władz wojskowych na za. 
wieranie związków inałżeńskich nie potrzebują. 


J 
4 


> 


Należy jednak przyjąć pod uwagę, że zawarcie mał. | może też i dla Jewreinowa) jedno z ówki 3» 
żeństwa prżez popisowego przed wstąpieniem do | botnie są w ten sposób dobrane, że lepiej, niż 
służby wojskowej nie daje prawa do odroczenia | prace teoretyczne autora, bo na p ładzie 
obowiążku pełnienia powszechnej służby wojsko. | scenicznym demons trują bezwar wość je- 


go teorji. i N £ 
„Wesoła śmierć” to utwór, mający odpo- 
wiadać teorjomt Jewreinowa. Rzecz jest zupeł- 
nie chybiona i'nie pozostawia żad wraże- 
mia. Autor pokazuje nam arlekina umierające- 
go na wesoło po pełnem rozkoszy wesołem, ka 
acz krótkiem życiu i pląsającego ze Śmiercią © 
ed swą śmiercią. Autor, zdaje się, upodobał 
sobie taki rodzaj śmierci, zamiast ci IZA 
tnej, a Zawsze omijanej, zjawiając ię u 2 a 
starych, po ciężkiej niemocy, chociaż w kilku = 
słowach epiloguw'i PEs 
% 


wej, ani'też prawa do żadnych świadczeń ze Skar. 
bu Państwa na rzecz rodziny (v.). 5 


W spzsiwiej zapiłków dlą radzin, szeregąwych. 


"nia starań o uzyskanie zasiłków dla rodzin széres 
gowych, odbywających obowiązkową służbę woj. 
skową, władze wojskowe wyjaśniają, że rodzinom 
takich szeregowych żaden ząsiłek nie przysługuje. | 
Zasiłek taki należy się jedynie rodzinom rezerwi- 
stów powołanych na ćwiczenia łub' wskutek-mobie 


lizacji i częściowego uzupełnienia armii. (v.). 


Linja tramwajotwał na Pelcobriznę. Władze ko- ; , : o EA 
lejowe prowadzą obecnie w tempie przyspieszo- Wygdarzać AE? 0 AOT 3 
nem roboty mające na celu przeniesienie torów 2 | gają pyle w ujęciw sęgpiczncy... śmasięjąpo- 

poziomu ulicy przy przejezdzie na uł. 11 Listopa- _dobały Pod tym względem jednak utwór za- 
da na wiadukt i obniżenia poziomu ulicy w celu wodzi zupełnie Jeśtotorśztiuczkacpretensjonal- 
umożliwienia przejazdu pod wiaduktem tramwa- 4 ma 6 izie zamiast-ludzi...są.pajace, a..zamiast 
"jom. Roboty te mają potrwać do końca września. | duszy tost ——-elektryczność, -są -światła-kolo- 
Roboty. tramwajowe są już ma ukończeniu Nowa 4- w-srroje „błazeńskie, skoki akroba zę? 
linia tramwajowa weźmie swój ag sia ją gf z | A w całej td |rupieciarai zatracają- OE 

Listopada i przebiegać będzie rowąża i Bia. | i gr". symbole przeżyć 
łołęcką, dochodząc do końca ul, Wysockiego Koń. | em pea zg wsk iritat autóro; 
cowy jej punkt wyznaczony został w pobliżu prze- | 5 męz A ale.w takim pea dest ob! zø . 
jazdu kolejowego na Pełcowiźnie Nowa linja tram. | PAN, ztei Hice B IK IES i wypadłb 
wajowa bedzie miała długość (od przejazdu kole_ RP gdyb kasę 22 AK yi raj 
jowego na uł. 11 Listopada) około 3% kilometrów. | anich slektów pr ry k załóg i l 
Otwarcie tej linji nastąpi na jesieni. (—). | wych ryz olać ZE Żywy kę 
Opłata stempłojwai od metryk, W myśl rozpo. | wesoło spotykający śmierć w:obecności A 
rządzenia Ministra Skarbu obecna opłata stemplo. ;+-chanki i jej męża —-to-temat-ciekawy-i-ory- > 
od pełnych wyciągów metrykalnych wynosi 40 gro. | finalny. „Ade trzeba wielkiej umieję 
szy. (v.). 


aby 
: temat ten dramatycznie opracować. Jewrei- © 


5 


Eo 


6 ROBOTNIK niedziela, 17 sierpnia 1924r. _ 


BEŻ Mr. 225 
. . . . e ; ” kd . . . 
now ułatwił sobie zadanie, dając zamiast ludzi Oba utwory wystawiono nadzwyczaj sta- Teatr im. Fredry. O godz. 4 popoł „„Wampia ] wroga: łos jednak zrządził, że siostrzenica jego, 
manekiny, a zamiast dramatu — dziwaczne | rannie, z nakładem wielkiej pracy i środków. | ry”; o 8 wiecz. „Dwaj malcy.. Nelly; i bratanek. zabójcy, Kenneth, pokochali się 
grymasy. Szkołę „gwiazd'“ grano wyśmienicie we wszyst- Teatr Powszechny. „Dom osaczony” (o 4 popol | wzajemnie. Jan, zacięty i nieubłagany, nawet sty- 


kich rolach, a p. Zarzycka i p. Bodo wysunęli 
się na czoło naszych aktorów charakterystycza 
nych. Reżyserował obie sztuki p. Andrzej Sza- 
ro z Petersburga, człowiek b. młody, a b. zdo!- 
ny. Zwłaszcza Szkoła wyreżyserowana została 
po mistrzowsku. K B. 


Ale Jewreinow sam osądził „Wesołą śmierć” 
p wiele bezlitośniej, niż to uczynić może naj- 
pstrzejsza krytyka. Dokonał tego w drugiej je- 
dnoaktówce p. t. Szkoła „gwiazd”. Mamy tu pa- 
rodję doskonale zaobserwowanej szkoły szan- 
sonetek, tancerek, prowadzonej przez żyda- 
geszefciarza. Świetne typy, dużo dowcipu, 
przezabawne sceny i sytuacje, ruch, życie i 
werwa — składają się na obraz zgoła niepo- 
wszedni. Obraz naturalistyczny najczystszej 
wody, świadczący o talencie obserwacyjnym 
i scenicznym Jewreinowa, a zarazem... zabój- 
czy dla Jewreinowa z „Wesołej śmierci” i teo- 
retyka teatralnego. 


i 8 wiecz. 
Stańczyk. Wieczór utworów Jewrćinowa 


Bagatela. =- Prośram składany 


szeć nie chce o ich związku, zrywa nawet ze sia. 
rym przyjacielem, który stoi po stronie młódych 
alẹ. w końcu, wzruszony ich trwałem uczuciem, g% 
dzi się na wszystko: objawił mu się duck Stelli $ 
kazał się wyrzec nienawiści 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH 
VARSAVIA. — „Twoja, na wieki". 


Jan i Stella gorąco się kochają i mają ślubem 
uwieńczyć swą miłość: ale Stełlę kocha także Je_ 
rzy i, szalejąc z rozpaczy, postanawia nie dopuścić 
do małżeństwa ` W obliczu księdza strzela z re. 
wolweru do narzeczonego: Stella rzuciła się, by 
własną piersią fo zasłonić i padła ofiarą 

Jan żyje nienawiścią do całego rodu 


Obraz niewątpliwie ładny i bardzo miły, grają 
w nim dwaj urodziwi aktorzy i Norma Talmadge 
(w dwuch rolach, Nelly i Stelli, jedna z najlep. 
szych dziś artystek dramatycznych, a jednak... poz 
ważny brak stanowi to, że akcja się nieznośnie wie_ 
cze, głównie w pierwszej części obrazu. Jest to 
wada scenariusza, ale powinien ją usunąć reżyser 
drogą skrótów. z 


Teatr Letni „Pierścień z szafirem”. 

Teatr Polski. Codziennie „Prawo pocałunku”, 

Teatr Komedja daje w dalszym ciągu kroto. 
chwilę Jastrzębca _ Zalewskiego „Maskota“, 

Teatr Mały. „Kwiat pomarańczowy”, 

Teatr Wodewil. Codziennie „Marjetta”, 

Teatr Nowości. „Katia „ tancerka", 


swego 


X. 


p AL Ą [e E Tydzień wieczorów pogodnych i bezaztannego Śmiechu. ajpotęźniejszy dziś aktor filmowy i największy snortemon Świata. 
„e perry | w awanturniczej komedji „Z Tajemnic Nowego-Yorku", sr: najlepsi komicy ekscentrycy 
Początek ostat. seansu o g. 10 w. w 2 farsach ,,Oni—jako tancerze“! oraz „Jeden sprzedany”. 


— 


ene 


Ćeny znacznie zniżone! 
Najtańsze źródło zakupów 


NA RATY 


jest tylko S. ANUSZEWICZA 


w krajowej wytwórni 


ul. Długa, Pasaż Simonsa sklep 623 
po stronie domu Śląskiego, telefon 126-01 © 
poleca się w wielkim wyborze na sezon jesienno-zimowy 


Okrycia damskie 


Żadna loterja!!! 


_ Każdy otrzyma duży . flakon 

wody kolońskiej i ma możność 
| otrzymania poniżej podanych 
nagród. 


Cudze chwalicie, swego 


nie znacie, sami nie wie- 


cie co posiadacie I 


Reklamowa zagadka r | 


Futra 


Palta jesienne i zimowe 
Kurtki na futrze i na wacie 
Garnitury jes enng i Zimowa 
Płaszcze gumowe i brezantowe 


Celem jaknajszerszego zapoznania Szan. Publiczności z wyrobami krajowemi, 

nieustępującemi w niczem fabrykatom zagranicznym, reprezentowanej przez nas 

i powszechnie znanej firmy „LAKOMA”, Adam Psarski, Towarzystwo Akcyjne 
w Poznaniu urządzamy niniejszą reklamę. 


Z niżej podanych sylab, odpowiednio złożonych, otrzyma się brzmienie znanej 
firmy kosmetycznej w Poznaniu: 


kursy Zawodowe dia 


La — niu — zna —ko — ma — Po — 


dam — ne — Psar — cyj — A — wa — 
ski — w — stwo — ak — To — rzy — 


Każdy, kto nadeślc dobre rozwiązanie powyższej zagadki, dołączając do tego 
zł. 3.50 (trzy zł. 50 gr.) otrzyma franko przysłany do domu duży flakon wody 
kolońskiej wyrobu firmy „LAKOMA“, Adam Psarski Towarzystwo Akcyjne 
w Poznaniu, pozatem ma możność otrzymania niżej wyszczególnionych nagród za 
; dobre rozwiązanie: J 

1. SAMOCHÓD NOWOCZESNY, torpedo, iabrykat „PROTOS“, 
6 osobowy z elektrycznym zapędem i oświetleniem . . . 
2. MIESZKANIE 5 pokojowe w Warszawie, z elektrycznem świa- 


Dr. ANTON RORARIEWICZ 


zł, 14.000.— 


tłem, łazienką, etc. (trzyletni kontrakt, dzierżawa zapłacona) w 12.000— m, 
3. MIESZKANIE 5 pokojowe w Poznaniu, z elektrycznem świa- ) 
tłem, łazienką, etc. (trzyletni kontrakt, dzierżawa zapłacona) „İ 10.000,— 
Sioen kogy ian opa nitki: Zimin) 2 RO FOTOGRAFUNDE SE 
5, B UJ ka U « . . . «a . . m 5.000.— 66 
6. POKÓJ MĘSKI SPE A A BF E EE 1 DE i „Leonara 
do SALONIK DAMSKI LJ . . . LJ . . . - . rE] 3.000— 2i Nowy Świat 2i 
8.—11. Cztery WYJAZDY z 4-ro tygodniowem pobytem, do Zako- 6 fotogr. ret. ZŁ 150 
+ paneśo lub do innego polskiego letniska włącznie biletu II. kl. r gks EA A 
y, (tam i z powrotem) z całkowitem utrzymaniem i mieszkaniem Portret 
j zazE w pierwszorzędnem. pensjonacie lub hotelu . . . . a  „ 4.000.— wykwintnie wykonane 
| EaR 12.—15. Cztery odbiorcze APARATY RADIO, komplet. założone _„  4.000.— EAREN 
Sa t 16—17. DWA. MOTOCYKLE . . . . Å . U . . " 5.500.— NO M 
: 18.—20. Trzy ROWERY E E E COW. "A Na raty 
i 21.—320. ROZMAJTE NAGRODY (każda wartości zł. 100.—) bí- 


bez zaliczki 


ścienne, budziki, zegarki, obrącz- 
ki $lubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Sepamaa GUTMACHER, 
mocza 2i mieszk, 23. 


i żuterje, kosmetyki, wyroby skórzane etc. . » « « o-  „ 30.000.— 
Razem zł. 1 00.000, — 
Warunki. 


4. Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadesłać w frankowanej kopercie z do- 
łączeniem zł. 3.50 do 20 sierpnia b. r. pod naszym adresem: „DOM REPRE- 
ZENTANTÓW JAN TRAWSKI, POZNAŃ ul. Gołębia 4a; należność 3.50 zł. 
można również przekazać na konto czekowe P, K. O. w Poznaniu Nr. 206.557, 
„DOM REPREZENTANTÓW JAN TRAWSKI POZNAŃ, ul. Gołębia 4a, wypi- 
sując na odcinku blankietu nadawczego rozwiązanie zagadki. 

2. Podział nagród nastąpi w przeciągu 2 tygodni po zamknięciu konkursu, przez 
specjalny komitet i pod ścisłą kontrolą p. radcy Cichowicza, notarjusza w Po- 
znaniu, pl. Wołności 18. > 

3. Termin ostateczny nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 20 sierpnia 1924 r., 
późniejszych rozwiązań nie uwzględnia się. 

4. Powyższe nagrody odnoszą się do 200.000 uczestników, i wzrosną odpowiednio 
przy większej liczbie lub też przeciwnie. 

5. Uczestniczący uznaje powyższe warunki z wykluczeniem drogi sądowej. 


> "DOM REPREZENTANTÓW | 
Jan Trawski — Poznań, ul. Gołębia 4a. 


Po ee e t 


Ważne dla 
szewców! 


specjalna pracownia 


CHOLEW 
i RUTÓW na różne prawidła. 


Robota odpowied- 
nia. Nowolipie 18 m. 14. 
Rojer. 


Na raty. 
ZEGARY 


by jubilerskie 
zakład w e s e 
B. Epsztein 
Twarda 34 róq Pańskiej 
wykonywam wsze!kie reperacje 
tanio t dobrze. 


Żadna loterja!!! 


Każdy otrzyma duży flakon 
wody kolońskiej i ma możność 


otrzymania powyżej podanych 
nagród. 


| Cudze chwalicie, swego 
onie znacie, sami nie wie- 
>o cie co posiadacie l 


e maeme Z A Z Z PETE 
Dr. J. Milejkowski 
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 
Panie 2—3, 


” 


ik ’ | AE ATA TRZ M handlowe Sekułowicza do szycia bęb nk H i 
| , med. Zofja Rostkowska "DRGSZEA Woi | KURSA roczne, buchalteryjne, pót- Maszynę jedol szyjaca s Poszukuję Sery jra: Bow 
_ skórne, weneryczne ko Ą o > rmacje, : ` AnI: $ : 
- 2hirodna 26, tel. 99-29, od '3—5 puan rawia 42. 2 iin p Ladere a ara nia 11b. PeR AORO wiejskiej. Mam pokój do odsta“ 


pienia. Adres: Koszykowa 47 m. 6. 
oaea m m m NN 
$ li iki na. drzwi mosiężne 
1y U | gwarantowane - emal- 
jowane. Szabłony. Stemple. Naj 
taniej wykonywa grawer Sko- 


nieczny, Kapi'ulna 7 — 4 róg 
Miodowej. Telefon 142-43. 


pluszowe po 80 zło- 
Ofomany tych z gwarancją piś- 
mienną 1'|; roczną. Ś-to Krzys- 
ka Ne 46, w podwórzu róg Mar- 


szałkowskiej. 
non W w Z, 


Redaktor odpowiedzialay: Jan M, Borski. 


r 
5 PEC RONA. R OPASAN AARD dt pasieki zt 
oE 3 md. Feliks TNT LU , ||qfa szyny do szycia znanej do- 

wener. skórne, płciowe. Chłodna MIA) Liana szkoła kroju, szy- broci „Kasprzyckiego“. Tanto- 


26, tel. 99-29, od 1—3 | 5--8 cia, modniarstwa, | Hurtowo-Detalicznie-Raty. Skład 
h bielizny, haftu A. Wiśniewskiej | fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
do szycia n sę egg | s Niecała 12. Kurs nauczycielski | ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
|] fabryk. Hurtowo. De- i domowy. Patenty cechowe. Za- |telefon 104-51. Filja Częstocho- 
talicznie. Raty. Janowski. Kra- | pisy codziennie. Dla samouków |wa Aleja 43. Zamawiać można 
_ «owskie Przedmieście 6. podręcznik kroju. listownie w Warszawie. 


z EWY NAA 
~ Redakior naczelny dr. Feliks Perl. 


TTN 


Wydawca; Rada or P, P. 8. 


z Petersburga. 
moczopłc. i skórne (kosmetyka tekar.) 
4—7 g. Panie 1—2. Telef. 131-37. M. Świat 2i. 


Kostjumy 

Palta pluszowe i zamszowe 
Specjalny dział wojskowy 

Płaszcze, trencze, MANY, 

Erypzesy. 


W olbrzymim wyborze manufaktura i kołdry watowe. 
Uwaga na ad l 


res. 


monterów - elektryków 


przy Mvzeum Przemysłu i Rolnictwa. 


Muzeum Przemysłu i Rolnictwa zawiadamia, że w ro- 
ku szkoln. 1924/25 prowadzony będzie Kurs Specjalny, 
oraz Kursy Przygotowawcze wyższy i niźszy. 

Zapi kandydatów na powyższe Kursy, oraz wszelkie informacje 


dn. 18 sierpnia w kancelarji Kursów przy ul. Składowej N: 3 
w poniedziałki, wtorki, środy i piątki w godz. 6 do 8 wiecz. 


~ 
Chor. weneryczne, 


FUTRA 


n kredyt 


udziela firma 


„LEONAR:' 


Marszałkowska 147 
dE 271-29, 


ANALIZY corms 
Chmielna SA ey mod LIDSLY 


SWR Ca 
„r. S. Jermułowicz 


Chor. skóry, weneryczne, płciowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 i 5—7; 
panie 12 —1. Szkolna 8, 


z A E a e 
Dr. med. L, LEWIN 
Chor. wener. i skórne 84, — 
9f';r.14—8w. Opla 7. 


i. iei. P. BERLIS 


Choroby weneryczne i skórne. 
Leszno g- 8—9 rano i 5—8. 


Dr. med. Edward BEMSKI 
Wspólna 64 m. 5 chor. skór. i 
wener. do 9 i pół rano j 4 — 7 

pp- Panie 4 i 


—"OTOMANY" 


pluszowe po 85 zł, gwarancja 
isemna. Tapicer, Pańska 76 róg 
Żelaznej, sklep frontowy. ` 


Robotnicy 
popierajcie swoje 
pismo codzienne, 
MAT SOSY KID 


Z ARN 

NIKE największych roz- 
miarów wstrzymuje skutecz: * 

rop toi Błażewicza. Chmiei- 

na 

PAT EZIEPREDA RAJ 


NU CZĘ ror 


muje tłomaczenia 
angielsko-polskie i polsko - an- 
gielskie. Również przepisywanie 
na maszynie: Wiadomość w Té- 


=5 


| ministr, „Robotnika“ Warecka 5. 


z z A A, 
Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


